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Hitlerowcy usunął! radnego - Polaka
z sali rady miejskiej w Westtalji

ESSfeN, 27.10.' W  Watin-Eickel 
(Westfalia) przybył na posadzenie 
radiy miejskiej w ybrany głosami 
polskiemi radny Wojtakowski.

Przed rozpoczęciem posiedzenia 
przystąpili dio niego jeden z  rad
nych hitlerowców i

ostro ko zaczepił. 
Wojtakowski oświadczył, że na po

siedzenie przybył na zaproszenie 
burmistrza, lecz oświadczenie to 
nie zadowoliło hitlerowca, k tóry  oś 
w  adiczył W ojtakowskiemu:
..Opuści pan natychmiast posiedze 
nie, gdyż zdenerwowanie frakcii na 
rodowo - socjalistycznej jest bar
dzo wielkie i może dojść do skan
dalu. Radni innych frakcyj sa tu nie

Kooseve t ma czas na wszystko
W ziął się ostro do rolnictwa

NOWY JORK. 27.10. W aszyng
tońscy korespondenci pism nowo
jorskich donoszą, że oświadczenie 
kierownika urzędu pomocy rolni
kom, iż rzad bada obecnie plan u- 
sta'ertia cenv zboża na poziomie 
przedwojennym droga układów z 
młynarzami, wywołało gniew kup 
ców zbożowych, którzy uważają, 
iż plan ten jest następstwem znie

sienia obrotów na giełdach zbożo
wych. Jest jednak mało prawdopo 
dobne, aby o'ain ten ze względu na 
ostatnia zwyżkę cen zboża został 
wprowadzony w życie już obec
n e .

Prezydent Roosevelt polecił zba 
dać możliwości przyznania poży
czek producentom mleka, cukru i 
kilku innych artykułów .

Groźne rozruchy w Jerozolimie
Palicia strzela d© Arabów

JER O Z O L IM A , 27.10. S y tu a c ja  w  
Je rozo l im ie  dzisiaj  rano  b y ła  b a rd z o  
p o w a żn a  w obec  n iezadow olen ia  A ra 
b ów  z p o w o d u  z w ięk szen ia  się p r z y 
jazdu  Żydów.
P olicja by ła  zm uszona do użycia  broni 

palnej.
P o d c z a s  m an ifes tacy j  a rab sk ic h  w  

Jaffie, dosz ło  do s ta rć  z policją,  pod
czas k tó ry ch  wielu  m an ifes tan tó w  zo 
stało zab i ty ch  lub rannych .  Manifestari 
ci w yszli  z w a r ty m  t łum em  z m eczetu ,  
uzbro jen i  w  b roń  palną,  pałki i k a m ie 

nie i usiłowali  p r z e r w a ć  k o rdon  poli
cji. Polic ja  b y ła  zm uszona  do użycia  
broni palnej.

Chociaż  zam ieszki  t rw a ją  w  da lszym  
c iągu w  n iek tó ry ch  częśc iach  miasta , 
naogól  b io rąc  w ła d ze  w  zupełności  o-  
p a n o w a ly  sy tuac ję .

obecni, wobec tego 1 pan nie ma tu 
nic do roboty”.

Ponieważ Wojtakowski tre  chciał 
opuścić saki, radny hitlerowiec, po 
naradzie ze swymi towarzyszami 
oświadczył oficjąłme. że 
nie może ścierpieć, by Wojtakow
ski. jako Polak, bral udział w  po

siedzeniu rady, 
ponieważ fakt ten dałby powód do 
niezgody wśród frakcji N.S.D.A.P.

Wobec zdecydowanie wrogiego 
stanowiska hitlerowców, W ojta
kowski

opuścił sale obrad
przed rozpoczęciem posiedzenia.

Koniec rewolucji 
w Siamie

SINGAPORE, 27.10. Z B angkoku  do  
noszą,  iż dow ódca  p o w s ta ń c ó w  ks. 
B o v a rad e j  opuścił  te ry to r iu m  Sianiu, 
pow stan ie  zosta ło  os ta teczn ie  s t łum io
ne.

Litwinow
w y je ch a ł  do Waszyngtonu

M OSKW A, 27.10. K om isa rz  L itw i
n o w  w y je ch a ł  dziś pociąg  em w ieczó r  
nym  do  W a szy n g to n u  w to w a r z y 
s tw ie  naczeln ika  wydz ia łu  p ra so w e g o  
k o m isa r ia tu  lu dow ego  s p r a w  z a g r a 

n icznych  U m ańsk iego  | s e k re ta rz a  ko 
legjum korm sarja tu  ludow ego  s p r a w  
z ag ran iczn y ch ,  Di Witkowskiego.

Przyjęcie na Z a m k u
ta P. Prezydenta

W  czw artek o godz. 17 w awaria 
mentach Pana Prezydenta Rze
czypospolitej zostali przedstaw ie
ni Małżonce Pana Prezydenta 
członkowie rządu, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, członkowie kor
pusu dyplomatycznego, przedsta

wiciele władz cywilnych i wojsko 
wych oraz urzędów państwo
wych.

.Po  Przedstawieniu Pani Moście 
kiei, obecni pode mowani byli 
przez Pana Prezydenta R. P. i Je 
go Małżonkę herbatą.

j : # : , ---------------

Nowy rząd Francji
B i u m  zap ow iad a  tolerancję

PARYŻ. 27.10. O godz. 1.30 we
dług czasu francuskiego, Albert 
Sarraut ustalił definitywnie skład

Reorganizacja i rewizja umów
rozpatrywana przez syndykat hut 

żelaznych

hydroplaii
płk, thdbergha
ood Paryżem

PARYŻ, 27.10. W czoraj o godz. 
17.25 na Sekwanie pod Paryżem  
wywodował pułk. Lindbergh, kt-ó-

, ice,at z Anglii. '
 : ) * ( =  1 *

Trz' szub enice
Z Gniezna donoszą,, że ponieważ 

Pan Prezydent nie skorzystał z 
•brawa łaslki w stosunku do 'Linki i 
Radź msikiiego. skazanych na karę 
śmierci za zamordowanie rolnika 
v/róc:;vńsk:e:go. egzekucia została 
wykonana w piątek rano.

S T A N IS Ł A W Ó W , 27.10. Dziś o go
dzinie 11.25 w y k o n a n y  zo s ta ł  w  S ta 
n is ław o w ie  w y ro k  śm ierc i  na Izy d o 
rze  L ewickim , sk a z an y m  w y ro k ie m  Są 
du do raźn eg o  za  us i łow anie  z a b ó js tw a  
po s te ru n k o w eg o  P. P. Dominika ż  T łu  
m acza.

W  piątek 27 b. m. odbyło sic w 
gmachu syndykatu hut żelaznych 

i posądzenie zjednoczeniia główne- 
! go uczestników syndykatu, poświe
i carte fcweśtifi reoirgantrzacjii i zwiią- 
| zaraaj z  tern rewizji obowiązu ąeyeh 
| dotychczas umów syndykatu ce

lem rozszerzona . działalności, 
wzmożenia spoistości .organizacyj- 

.inej syndykatu oraz • siprawoadaetie 
zarządców o sytuacji ryinlkiowej.

W  wyniku dyskusji uczestnicy 
syndykatu, t. j. przedstawic'elie po 
szczególnych koncernów hutni

czych wypawłedizidii ®ie za prze
kazaniem kwest® reorganizacji re 
wizji uimów specjalnie wybranej 
komisji, której zadaniem bedzie 
przesł u d o  w ane tej kwestji, wyprą 
cawanie odpowiednich konkretnych 
propozycyi,.

Pozatem na posiedź eti'u tern u- 
ehw dcno zmacane ulgi ad obowią
zujących • dotychczas dopłat orzy 
drobnych specyfikacjach z  czego 
skorzystają p^edewszysflkliem 
mimiejsi odbiorcy syndykatu.

Wzrost wydobyć a i zbytu
w przemyśle węglowym SląsKa

i zbyt b ryke tów  tak w kraju, jakOstatnie sprawozdanie przem y
słu węglowego wykazuje znaczny 
w rósł zarówno wydobycia, jak i 
bytu i to taik w krajiu, jak i na eks
port.

W ydobycie w eg a  wynosiło os
tatniego nrles. 2.398.135 tom. czyli 
wzrosło w porównaniu z poprzed
nim okresem o 10 proc. Zbyt zaś 
w ynosi w kraju 1.590.425 ta i ,  a 
eksport 872.289 ton Łacznv: wzrost 
zbytu wynosi w kraiu 13.9 .proc. 
a eksport zwiększył sic o 7.33 
proc. W zrosła również proidufca?

i zagranicą.
W rost ten w yraża sle ieślii cho

dzi o produkcje procentowo w ilo
ści 18.37 proc., zaś jeśli chodzii o 
zbyt w kraju o 11.66 proc., a eks
port o 1.43 proc.

Także i produkcja oraz zbyt kok 
su uległa znacznemu zwiększeniu, 
przyczem jeślli chodzi o ten ostat
ni artykuł, to zaznaczył sie sniimie 

I w zrost .eksportu w .porównaniu z 
J poprzednim okresem o  22.56 proc.

swego gabinetu.
Przedstawia sie on jak następuję: 

premier i minister marynarki —• 
Albert Sarraut. wicepremjer i mi
nister sprawiedliwości — Dalimier, 
sprawy wewnętrzne — Chautemps, 
sorawy zagraniczne — Paul Bon- 
cour, wojna — Daiadier. finanse 
Bonnet, budżet — Gardey. rolni
ctwo •— Oueille. handel — Lnurent- 
Eynac, poczta i telegrafy — Myst- 
ier, roboty publiczne — Paganon, 
praca — Frot. oświata — de Mon- 
zie. kolonie — Pietri. lotnictwo — 
Cot. marynarka handlowa — Stern, 
renty — Ducos. zdrowie — Lisbón- 
ne.

Podsekretarzem stanu w prezy
dium rady ministrów został Andre 
Marie, w ministerstwie spraw za
granicznych — de Tessau.

Coraz leniej 
w przemyśle Zagłębia

Sytuacja w przemyśle Zagłębia 
Dąbrowskiego doznała w ostatnich 
dniach widocznej poprawy.

W kopalnictwie weglowern, 
gdzie dotychczas pracowano przez 
trzy.dni w tygodniu, prawie wszyst 
kie kopalnie czynne są przbz pieć 
dni w tygodniu, a niektóre nawet 
przez pełny tydzień.

W przemyśle metalurgicznym fa
bryki pracują orzy pełnem zatrud
nieniu. Zakłady Hulczyńskiego 
przyjęły nawet nowych 80 robotni
ków.
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Zastanówmy się trochę...

Oczami cudzoziemca
polskięh, wyraża on swói po
dziw dla kultury, gościnności i 
życia społecznego w naszym 
kraju.

W dalszym ciągu wpadło nam 
w oczy takie ważne i prawdzi
we spostrzeżenie:

„Jeżeli można powiedzieć coś 
o instytucjach społecznych i rzą

dowych, to mojem zdaniem, ku
leje w Polsce w dalszym ciągu 
jeszcze Kasa Chorych, która da
je za mało za to, co od społe
czeństwa bierze4'.

Okazuje się, że opinia uczone
go amerykańskiego pokrywa się 
całkowicie z opinją, którą wraz 
z nami ma o Kasach Chorych

ZamKn ęc e Uniwersytetu U lim tw sk  ego
przywróciło zup?łny siokój wśród studentów

Bardzo często zdarza sie nam 
czytać różne artykuły, reporta
że i wywiady cudzoziemców, 
którzy zwiedzali nasz kraj.

Tego rodaz u opisy i wraże
nia, poza całą ich doniosłością 
propagandową ingołyby mieć dla 
nas wielkie znaczenie porównaw 
cze 1 być może — wiele z nich 
moglibyśmy skorzystać — gdy
by nie różne ale...

Oto, najczęściej, ci podróżni
cy dzielą sie na dwie kategorie: 
na tych, którzy wypisują różne 
głupstwa o Polsce świadomie i 
ze złą wolą, i takich, którzy ro
bią to samo w najlepszej wierze 
i w najlepszych zamiarach.

Jeśli chodzi o pierwszych, to 
wiadomą jest rzeczą, komu o pa 
szkwile na Polskę chodzi, kto w 
takich sprawach reee macza, i, 
bądźmy szczerzy, kto za to pła
ci.

Bardziej skomplikowanie przed 
stawia się zagadnienie tej dru
giej kategorii odwiedzających 
nas cudzoziemców. Ci mają naj
lepsze chęci i są często wielkimi 
przyjaciółmi naszego kra u. Cóż 
z tego jednak? Miewając bez
krytycznie wiadomości od róż
nych informatorów i poświęca
jąc na „badanie44 naszej Ojczyz
ny dwa — trzy dni czasu, wypi
sują potem najdobroduszniej róż
ne humorystyczne bzdury i ko
szałki — opałki.

Dlatego, z prawdziwą i rzetel
ną przyjemnością i uwagą czy
ta się i spotyka — szkoda tylko, 
że rzadko — wynurzenia cudzo
ziemca, który w kraju naszym 
spędził lata i potrafił poznać je
go życie nie gorzej, niż rodowici 
mieszkańcy.

Do takich należy profesor uni
wersytetu w  Honolulu p. Deuzel 
Carr, który spędził w Polsce 
trzy lata, st«d£ująe i pracując 
naukowo na uniwersytecie ja
giellońskim.

Wywiad z prof. Carr'em poja
wił się niedawno w jednym z 
dzienników Nowego Jorku. W 
szeregu bardzo głębokich i traf- 
nv*'h uwag o Polsce i stosunkach

Wróżby na dziś
O godz. S-ej passa pom yślna — 

sprzy ja jąca  ekspansji życiow e i, no
w ym  poczynaniom , poszukiwaniom 
przedm iotów  zagubionych i obiecują
ca powodzenie w spekulacjach, w szu 
k a rtu  p racy  i zarobku.

Dopiero koto godz. 13-ej da się od
czuć gorszy  nastrój w zw iązku z drab 
nenii niepowodzeniami, a nieco po 
godz. 13-ej może sie przejaw iać n e r
w ow ość lub sy tuacje cliaotyczne albo 
zam ieszanie.

Godz. 18-ta przynosi działanie do
datnie w pływ ów  kosmicznych ustala
jących i harm onizujących, dzięki cze- 1 
mu możem y osiągnąć niezte rezulta
ty  w załatw ianiu spraw , zw iązanych 
z ziemią i jej produktami, nierucho
mościami, rolnictwem  lub gospodar
stwem.

W ieczór nie zapow iada s:ę dodatnio 
i zaraz  po godz. 21-ei może nam przy 
n ieść zaw ody, niepokoje lub też roz
wianie złudzeń. M ożemy się w ów czas 
zetknąć z ludźmi podstępnymi, k tó rzy  
zapragną w ykorzystać  naszą łatw o
wierność.

C ały  dzień ubiegły m inął na Uniw er
sytecie w arszaw skim  zupełnie spokoj
nie. Młodzież, zaskoczona radykalnem  
posunięciem m inistra W . R. i O. P., ja 
kiem jest czasowe zamknięcie uczelni, 
•nie daje żadnego powodu do niezado
wolenia władz i  przełożonych, nie bez 
tego, że i w rażenie ostatnich krw a
wych wypadków nie mogło nie podzia
łać ostudzające na młodzież.

A rtykuł 42 ustaw y o szkołach aka
demickich, p rzyznający  ministrowi W. 
R. i O. P. praw o zam knięcia czasow e
go w yższych uczelni —  grozi studen
tom możliwością zarządzenia pow tór
nych wpisów, zw iązanych bądź co bądź 
z  poważnemi kosztam i, nie mówiąc już

BERLIN.' 27.10. T rybunał zebrał się 
dziś na 25-a rozpraw ę.

Lubbe siedzi dziś w  ciem nym w eł
nianym kitlu, nałożonym  na ubranie. W  
tym kitlu miał on być w idziany w 
Reichstagu. Zeznaje jeden z p rzyw ód
ców  hitlerow ców  z Austrji K royer, z 
zaw odu ślusarz, k tó ry  m iał w idzieć 
T org lera  w  kuluarach Reichstagu, 
tw ierdzi on, że podczas pierw szego 
spotkania tow arzyszy ł T orglerow i o- 
sobnik, którego

rozpoznał w van der Lubbem. 
Św iadek był około północy skonfron
tow any z van der Lubbem w  prezy
dium policji i dopiero potem zaproto
kołow ano jego przesłuchanie.

D ym itrow  w skazuje  uastępnie na

RZESZÓW . 27.10. P rzed  2-im kom 
pletem  sądzącym , toczyła się rozpra
w a przeciw  D§pi imakowi Groszkowi, 
przew odniczącem u koła S tronnictw a 
Ludowego i Józefowi G raboszow i, o- 
ska.rżonym o zorganizow anie pocho
dów do Rzeszow a, celem uwolnienia 
z aresztu  Andrzeja Pluty. Sąd skazał 
G roszka na 7 tygodni aresztu , a  G ra- 
bosza na 4 m iesiące w ięzienia z za
w ieszeniem  na 4 jata.

Zarów no prokurator, jak  i obrona 
zapowiedzieli apelację.

RZESZÓW. 27.10. — Pod przew od
nictw em  sędziego G órskiego toczyła 
sie dziś rozpraw a przeciw ko W łady
sław ow i T ęczarow i i 6-ciu tow arzy
szom. oskarżonym  o to, że w dn. 
20-ym czerw ca b. r. w gminach Różań 
ce. Niewodna. P ręgow a i Szufnarow a 
urządzali zgrom adzenia i pochody, 
m ające na celu użycie przem ocy prze 
ciw funkcjonariuszom  policji w e w si

c tem, że przy  pow tórnych zapisach 
m ożna spodziew ać się gruntow nej se
lekcji kandydatów .

W  ram ach śledztw a, prow adzonego 
w spraw ie „krw aw ej środy** p rzesłu
chano m. ta. rek tora U niw ersytetu — 
p. Pieńkow skiego, szefa bezpieczeń
stw a stolicy p. Łepkowskiego j kom i
sarza Banko.

Siam zdrow ia ofiar tragicznych zajść 
uleg nieznacznej poprawie. Najciężej 
ranny student Siek utracił — jak  się 

. okazało — zupełnie słuch, wskutek 
pęknięcia bębenków usznych. R anny Jta 
I ł  rew olw erow ą Ktetkin ma się już

rozbieżności l
m iędzy zeznaniami św iadków  i aktem  i 
oskarżenia^ zaw ierającym  tw ierdzenie, | 
że św iadkow ie zeznania złożyli do- • 
piero następnego dnia rano po poża
rze. Św iadek tw ierdzi, że to  było po 
północy i diatego można uw ażać, że 
to było  następnego dnia rano.

D ym itrow : około 12-ej jes t północ, 
a nie ranek.

Na uw agę przew odniczącego, co to 
m oże mieć za znaczenie, D ym itrow  o- 
św iadcza podniesionym  głosem :
Nie wierzę, aby zeznawał po północy, 
lecz dopiero nazajutrz rano po przeczy 

ianiu dzienników, 
jak to stwierdza akt oskarżenia na 
podstawie dokumentów i to na złece-

Nockowej. celem zm uszenia ich do 
zaniechania dochodzeń, tym czasow ego 
p rzy trzym yw ania  osób, podejrzanych 
o  popełnianie przestępstw  przeciw  po 
rządkow i publicznemu. W  wyniku roz 
praw y  sad skazał W ładysław ą i 
A leksandra T ęczarów  na karę po 15 
m iesięcy więzienia, B ronisław a Fąfa- 
rę na 1 rok, Józefa T ęczara  na 10 mie 
sięcy. zaś Janinę Gazbę i Czesław ę 
Kolek po 8 miesięcy w iezienia. Tym 
ostatnim  zaw ieszono karę  na 5 lat.

TARNÓW. 26. 10. D zisiejsza roz
praw a o m arsz grom ad chłopskich na 
Nockowa trw ała  w yjątkow o krótko. 
W obec tego. że św iadkow ie odw odo
wi. już przesłuchani, przew ażnie nic 
nie mieli do pow iedzenia na obronę 
oskarżonych, a naw et niektórzy  po
pierali oskarżenie, obrona na w stę
pie rozpraw y zrzekła sie przesłuchi
w ania dalszych św iadków  odw odo
wych.

większość społeczeństwa.
I choć sprawiedliwość nakazu

je przyznać, że w ostatnich la
tach znać i widać dobrą wole 
czynników rządzących Kas Cho
rych, że sporo bolączek i niedo- 
magań tej instytucji zlikwidowa
no lub naprawiono, to jednak bar 
dzo dużo rzeczy pozostaje jesz
cze do zrobienia.

A sedno rzeczy w tych spra
wach tkwi właśnie w tem co 
prof. Carr powiedział: „Kasa
Chorych daje za mało za to, co 
od społeczeństwa bierze44.

Tak, rażąca niewspółmierność 
między ciężarami jakie Kasy 
nakładają na społeczeństwo, a 
tem co wzamian w wypadkach 
potrzeby swoim podatnikom i 
członkom ofiarowuje — jest naj
ważniejszą i zasadniczą bolącz
ką.

Nad słowami tent! winni się za 
interesowani dobrze zastanowić, 
gdyż jest to już nietylko nasza 
opinja, ale sąd najzupełniej bez
stronnego i obcego Polsce czło
wieka, za którym stoi jego itczo- 
ność, uczciwość i doskonały 
zmysł obserwacyjny.

nie innych cźynników.
W yw iązuje się u tarczka słow na po

m iędzy obrońcą Sackiem  a prokurato
rem  Parrisiusem  na tem at terminu po
szczególnych przesłuchań.

Sac zaznacza, że jes t jednak Innego 
zdania. Z p rot okuł ów tych w ynika, że 
św iadek wcale nie ro zp o zn a ł. z całą 
pew nością van de Lubbego, jak to o- 
beenie tw ierdzi.

W ów czas w staje T org ler i pewnym 
i zdecydow 'asym  tonem

slrtada oświadczenie;
„Po przesłuchaniu trzech ostatnich 

świadków, stw ierdzam , iż nigdy nie 
szedłem  z oskarżonym  van der Litb- 
bem, an i też z osobnikiem jego nazw i
ska. Zobaczyłem  go po raz pierw szy 
■w dniu 28 lutego. Nigdy też nie • siedź ia 
lem z osobnikiem nazwiskiem Popow, 
k tórego  w idziałem dopiero w śledz
twie. — Oświadczenie to  odpowiada 
całkowicie praw dzie".

Świadek mimo to podtrzym uje swo
je zeznania, że w kuluarach T gro ler 
szedł w tow arzystw ie Lubbego.

W ów czas adw. Sack staw ia wniosek 
o wezwanie dwóch byłych służących 
frakcji socjal-dem-okratycznej jako 
św iadków  na okoliczność, że

wyglądem swoim podobni są 
do van der Lubbego.

N adprokurator wypowiada się prze
ciw ko wnioskowi. Sąd  ma później zde 
cydow ać tę sprawę.

Następnie zeznaje urzędniczka steno
graficznego biura Reichstagu Baum- 
gart, k tóra w idziała w kuluarach, że 
T org ler siedział w raz z posłem Neu- 
gebauerem . Rozpoznała go z wszelką 
pewnością i w yklucza omyłkę.

Na tem zarządzono przerw ę.

dużo lepiej.
D alsze śledztw o trw a .

Czy 12-ta w nocy jest ranol
25-ty dzień niebywałego procesu

D alsze w yrok i
na chłopów
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Szukać dobrych wzorów u obcych - to nie wstyd!
Jak ży|e i pracuje młodzież robotnicza

w sąsiedniej Republice Czechosłowackiej
'Jest tafcie popularne powiedze

nie — „do młodych świat należy". 
Jafcże często, niestety, nie wykra
cza to poza ramy właśnie tylko — 
powiedzenia ..

Ktokolwiek zajrzał do Państwo
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
bez trudu mógł stwierdzić, że wie! 
ki procent ludzi czekających tam 
na jakakolwiek robotę — to właś
nie młodzież.

Dziewczyny, chłopaki 16—20-lat 
ki. Zdrowe, energia, entuzjazm — 
wszystko to zatraca się w bez czyn. 
naści. Bo ie ś i praca gdzieś trafi 
Sie. to chętniej przyjmują starsze
go...

„Bo zanim młodego nauczę, to 
mi napsuje Bóg wie ile" — mówi 
prawie każdy pracodawca.

W  mieścinie czeskiej oa Mora
wach. która sizwstwem stoi. a zo
wie się Zim, istnieje organizacja, 
która niemal idealne rozwiązuje 
zagadnienia młodych sił.

W czterech trzypiętrowych, 
nowoczesnych gmachach mieszczą 
się internaty „młodych mężczyzn".

„Młodzi mężowie" sa płatni tak 
samo jak roni, dorośli robotnicy. 
Otrzymać zapłatę za swa pracę 
w fabryce obuwia, sami musza za 
wszystko płacć, począwszy od nor 
makiych wydatków, a skończyw
szy ma niskiej., ale obowiązującej o- 
płacie za internat.

*
„Młodzi mężowie" dzieła ,®to na 

trzy roczniki. Pierwszy, najmłod
szy, to chłopcy od 14 do 15 lat, dru 
gi — od 15 do 16 lat, wreszcie trze 
ci od lat 16 do 17. Już pierwszy 
rocznik pracuje w fabryce, oczy
wiście wykonywtijac prace najlżej 
sze i zarabiając przecetnie 145 ko
ron (około 40 zł.) na głowę. Dzięki 
świetnie prowadzonej propagan
dzie oszczędności, ci chłopcy po 30 
tygodniach pracy w fabryce, zaos/ 
czędzill przeciętnie każdy po 732 
korony.

Drugi rocznik, mając zarobki 
wyższe. bo sięgające 165 kor. ty 
godniowo na głowę, więcei także 
osczędza, wskutek czego wkłady 
oszczędnościowe wzrosły do 140S 
koron ma głowę.

K rw aw a r z e ź  
w... clilewfe

W czorajszej nocy zakradli się nie
znani jak zw ykle spraw cy do chlew i
ka Pauliny Sm ieszkow ei w  Król. Hu
cie (3 M aja 68) w którym  w yrw ali kil 
ka desek a następnie „w ym ordow ali" 
ca ły  inw entarz żyw y w  postaci 2 gęsi 
i 3 kaczek, pozostaw iając na miejscu 
jedynie k rw aw y ślad.

Biedne ptaki nie spodzie valy  się ta- 
Vegp końca, by zginać m atnie z ręki 
z ło Jzc ió w .

 ’ > * (• '-------------
Morawy nracownkze

Przeciw
artystom z r p i f e y m

Artyści widowiskowi zorganizow ani 
w Polskim Związku A rtystów  Widowi 
skowych, apelują do m iarodajnych 
wtadz, aby  w  stosunku do zagranicz
nych sil cyrkow ych zastosow ały  te 
same ograniczenia, jakie stosow ane 
są wobec polskich arty stów  zagranicą.

Wreszcie trzeci rocznik przyino 
si każdemu chłopcu zarobek sięga
jący prawie 200 koron (około 55 
zł.) tygodniowo, dzięki czemu osz
czędności wzrastała do 4.132 ko
ron z która to suma 17-tetoi chks- 
piee zaczyna swa karjerę wyzwo
lonego „młodego mężczyzny" — ro 
botoika,

&
Oczywiście „młodzi mężczyźni" 

oprócz pracy w  fabryce, gdzie u-

chodza za najsumienniej szych, naj
bardziej pilnych i najtuteligentnej- 
szych robotników, nie zaniedbują 
także nauki, która pozwala tym., 
którzy nie chcą pozostać robotni
kami, piąć się w yżsi ku bardziej sa 
niedzielnej karierze...

Internaty „młodych mężczyzn", 
pełne słońca, światła i powietrza, 
przypomśuada czystością i systerna 
tyczmością — koszary ‘wojskowe.

ttędza mionów
Posłanka Rudnicka
W  berlińskiej „Deutsche T ageszei- 

tung" znajdujem y zam ieszczone na na- 
czelnem  miejscu spraw ozdanie z kon
ferencji p rasow ej u posłanki na Sejm 
polski p. Milotiy , Rudnickiej, u rządzo
nej przez biuro ukraińskie w  Berlinie.

W yw ody  posłanki Rudnickiej ob ra
ca ły  się nemat w yłącznie w okół pod
jętej przez organizacje ukraińskie pro 
pagandy antysow ieckiej. Posłanka Rud 
nicka przedstaw iła zgrom adzonym  
przedstaw icielom  p rasy  niemieckiej w  
barw ach jask raw ych  nędzę ludności 
ukraińskiej w  Sow ietach i z goryczą 
mówiła o obojętnoścC  z jaką odnoszą 
się do katastro fy  głodowej na U krai-

w Sowietach
agituje w Berlinie

nie sow ieckiej przedstaw iciele państw  
zachodnich.

Posłanka Rudnicka w yraziła  przeko 
nanie, że na w szystk ie narody  św iata 
spadnie ciężka odpowiedzialność, jeśli 
nadal będą się p rzypa tryw ały  bezczyn 
nie w ym ieraniu m iljonów ludzi. Pod
czas, gdy św iat oburza się potężnie 
z powodu skrzyw dzenia kilku żydów  
w' Niemczech, a czyni to dlatego, że 
odpowiada to jego politycznem u inte
resowi — przem ilcza się rów nocześnie 
ze w zględu na ten sam in teres jedną 
z najokropniejszych plag, jaką dotknię 
ta  została  ludność — kończyła swe 
vyywody posłanka Rudnicka.

Jest w tiich jednak i sehkuintoi ! 
przytulniej. Chłopcy starają się u- 
czynić z sa', w których sypiają po 
kilku lub kilkunastu wnętrza petoe 
ciepła, no i wspomnień o krata z 
którego pochodzą. Należy bowiem 
zazmaezyć, że wśród „mtodych 
mężczyzn" naidują się chłopcy do
słownie z całego ś wda ta. nie wy klu 
czając Chin, kidyj, Australii, etc.

W szyscy cni tworzą jedną wie! 
ka rodzinę, idealnie zgraną, w dni 
uroczyste jednakowo ubrana, pełną' 
energii i entuzjazmu dla pracy. Te 
kadry młodzieży, tak śwtotmie zor
ganizowane, świadome swego ce
lu. sa najpotężniejszym fundamen
tom w w ace z ogólnym kryzysem 
i Oigólnem zniechęceniem.

*
Istnieją i świetnie rozwijają się 

w małej mieścrre szewekiej. czyż  
by istotnie tak bardzo trudno było 
powołać do żyda podobną organi
zację i u tias?

Czy zamiast z owczym u.porem 
pchać młodzież z klasy do klasy, 
a wreszcie na wyższa licz dmę, 
skąd wyjdzie lako jeszcze jeden 
bezrobotny inteligent, nie byłoby 
lepiej stworzyć kadry pracy zawo 
dowej.

Młodszemi ramionami łatwiej od 
rzucać przeszkody piętrzące się na 
drodze dio dobrobytu...

„Wojna" w Przemyślu i Łucku
Próbny atak gazowy i toiniczy

W  czw artek  Przem yśl p rzeży ł dzień 
em ocjonującej „w ojny" —próbny atak  
gazow y.

Już od w czesnych godzin rannych da
ło  się odczuć na mieście silne podnie
cenie, w yw ołane zapowiedzią, ataku flo
ty  pow ietrznej na P rzem yśl. Ruch na 
mieście zam arł m pełnie, a  sklepy prze
ważnie były  pozam ykane.

Co chwila przebiegają ulicami odd z ta 
ły  ratow nicze, zaopatrzone w  maski 
gazow e i nosze. Z godziny na godzinę 
podniecenie w zrasta.

W reszcie około godź. 10.45 słychać 
p ierw szy sygnał. Je s t to  gwizd sy re 
ny kolejowej. Następnie odzyw ają się 
w szystkie lokom otyw y, stojące na dwór 
cu I uderzają na alarm  w szystkie dzwo 
ny, a na rogach tiic  b iją  żołnierze w 
gongi.

N astrój niesam ow ity. Nieliczni prze
chodnie uciekają do bram  domów albo 
do schronów, k tó re  urządzono mnie] 
więcej co 100 kroków.

W  ciągu dwu minut m iasto  pusto
szeje.

Na ulicach zjaw iają się żołnierze.

k tó re  zapalają świece dym ne j gazowe.
Nad miastem  pojaw iają się trzy  sa

moloty, k tó re  poczynają k rążyć  nad 
Przem yślem . Sam oloty te rozpoczynają 
regularne bom bardow anie m iasta. Rów
nocześnie odzyw ają się na w zgórzach 
m iasta karab iny  m aszynow e, k tó rych  
zadaniem  jest ostrzeliw anie sam olo
tów. Na w szystkich rogach ulic w y
buchają petardy .

Oddziały zbierają „zagazow anych" 
do  aut. C zynne są cz te ry  punkty ra 
townicze. W  punktach tych udzielają 
natychm iastow ej pom ocy m iejscowi le 
karze.

Atak trw a  przez  45 minut. W  tym  
czasie we w szystkich, budynkach rzą 
dow ych, a w szczególności w  sta ro 
stwie, m agistracie i centrali telefonicz
nej w ybuchają bomby łzawiące. Służ
bę pełnią tam w szyscy w maskach ga
zowych. C entrala telefoniczna czyni 
połączenia tylko z am bulatoriam i 1 w 
razie najpilniejszych połączeń urzędo
wych.

W końcu rozlega się kró tk i p rzery 
w any gwizd syren i ustaje tra jko t ka-

W  15 ro cz n ic ę  w a lk  o Lwów
dekoracja 800 obrońców

W  związku z  15-lec.iem obroay 
Lwowa i Świętem Niepodległości, 
które obchodzone będzie w czasie 
od 10 dio 12 p. m„ jednym z naj
ważniejszych punktów programu 
będzb masowa dekoracja uczestoa 
kó-w obrony Lwowa Krzyżem i Me 
datom Niepodległości. Dekorowa

nych zostanie około 800 obrońców 
Lwowa. Będzie to pierwsza w Pol 
see tego rod zaju masowa deko ra
cja Krzyżem i Medalem Niepodle
głości.

Na uroczystości te przybędzie do 
Lwowa wiele wycieczek z całci 
Polski.

rabinów  m aszynow ych, zaś aeroplanJ! 
„nieprzyjacielskie" odlatują.

C ały  a tak  zrobił na  Przem yślu  ol
brzym ie w rażenie, tern większe, ż® 
Przem yśl pamięta wielokrotne bom bar 
dowaniia, kiedy był jeszcze tw ierdzą 
w ojskową w czasie w ojny św iatow ej, 
dw ukrotnie obleganą i dw ukrotnie zdo
bytą.

W  godzinach w ieczornych odbył si?  
drug! a tak  gazowy.

•M-
Również onegdaj odbył się w Łucką 

pokaz obrony przeciwlotniczej i prze
ciwgazowej. Ćwiczenia rozpoczęły się 
o godz. 12.30.

Drugi a tak  rozpoczął się o godz. 
19.30. Elektrownia w yłączy ła  św iatło, 
wskutek czego miasto zostało pogrążo
ne w ciem nościach. Z różnych pun
któw  w ypuszczono rak iety  oraz rzuco
no petardy. Ćwiczenia trw ały  20 minut

Niewygodny 
obcokrajowiec

Podczas gdy m y cierpim y najgorsze 
go typu szkodników naszego państw a 
Niemców — obyw-ateli niemieckich — 
trzecia R zesza nie robi żadnych cere
monii z zam ieszkałym i na terenie te
go państw a obyw atelam i polskimi, 
zw łaszcza, gdy sie okaże, że taki (na
w et praw nie przebyw ający) obyw a
tel n. p. stracił prace i s ta ie  się cięża
rem państwa.

W  dniu w xzoraiszym  wydalony zo
stał z Niemiec na punkcie granicznym  
Bytom — Dworzec obyw atel polski, 
27-letni Alfred W einer rodem z Król. 
Huty który od 1930 r. zamieszkiwał 
Niemczech.

Powód w ydalenia nieznany.
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Długa seria nadużyć i oszustw pana Homorniha
Hazardowa a nieszczęśliwa gra pchi?ła  go m  ślis't| drogę

N a bruku  w a rsz a w sk im  znaną 
b y ła  o soba  48-le tm ego  M ;e c z y s ła w a  
P e re tz a ,  za m ie szk a ją ceg o  sta le  w  
Lublin ie, a b aw iąceg o  cz ęs to  w  sto 
łicy. P e re tz  b y ł d ługoletn im  urzęd  
n ik lem  P a ń s tw o w e g o  B anku R ol
nego . a o s ta tn io  obiał s tanow isko  

komornika w  Lublinie, 
gdzie  zam ieszk iw ał w ra z  z żona i 
dw om a rp 'd d m m i cynkam i C elem

jego cz ę s ty c h  p o d ró ży  do  s to licy  
b y ły

hazardow e gry,
k tó ry m  o d d aw a ł się z n a jw y ż sz a  
n a m ię tn o ś c i .

B y u ła tw ić  sobie c z es te  p rz y ja z 
dy  do W a rs z a w y  P e re tz  n a b y ł w  
Ł odzi sam ochód  za c e r e  3,000 zło
ty ch  i u trz y m y w a ł k !e ro w cę  o raz 
->r,rw\'vi'i.-p f t rv w a t  p fa :em nvch

Skazanie przemysłowców
za  ła m a n ie  u m ó w  zb iorow ych

I n s p e k t o r a t y  p r a c y  w z ię ły  s ię  o s t a t 
n io  d o  e n e r g i c z n e j  w a łk i  z  s y s t e m a -  
t y c z n e m  ł a m a n i e m  p r z e z  p r z e m y s ł o w 
c ó w  p r z e p i s ó w  u m ó w  z b i o r o w y c h  z r o 
b o tn ik a m i  o r a z  n i e p r z e s t r z e g a n i e m  u- 
s t a w o d a w s t w a  so c ja ln e g o .

W yrazem tej a k c j i  są liczne s p r a w y  
przed sądam1 starościńskiemi, wytacza 
ne przez inspektorów pracy przeciw 
nieuczciwym przemysłowcom. S p r a w  
tąlkićh odbywa się szczególnie dużo na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego i w o- 
kręgu łódzkim.

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  łó d z k i  są d  
s t a r o ś c i ń s k i  r o z p a t r y w a ł  d a l s z ą  s e r j ę  
tego r o d z a j u  s p r a w  z  a r t .  59 p r z e p i 
s ó w  o p r z e k r o c z e n i a c h .  Za p r z e k r o c z ę  
nte p r z e p i s ó w  u m o w y  z b io r o w e j  s k a z a 
n y  z o s t a ł  w ła ś c ic ie l  f a b r y k i  S t e f a n  M a
k o w s k i  n a  m ie s i ą c  b e z w z g lę d n e g o  a r e 

s z t u ;  w y k r o c z e n i e  j e g o  p o l e g a ło  na  m e  
p ła c e n iu  ro b o tn ik o m  za  p o s t o j e  i n ie 
h o n o r o w a n i e  p łac  od j e d n o s t e k  a k o r d o 
w y c h .  ’

P r z e m y s ł o w i e c  J ó z e f  M ’g d a l o w i c z  
s k a z a n y  z o s t a ł  za  n i e p r z e s t r z e g a n i e  
c e n n ik a  p ła c  na  2 m ie s ią c e  b e z w z g lę d 
n e g o  a r e s z t u ;  za  n i e p ł a c e n ie  za  p o 
s tó j ,  n i e s to s o w a n i e  s ię  d o  c in n ik a  p łac  
i n i e w y p ł a c a n i e  w  t e r m in i e  z a r o b k ó w  
r o b o tn ic z y c h  s k a ż a n i  z o s ta l i  k i e r o w n ik  
f a b r y k ’ N P o la k i e w ic z  na d w a  t y g o d n  e 
w ła ś c ic ie l  f a b r y k i  H e r s 2  P o l a k e w c z  
na 4 t y g o d n i e  b e z w z g lę d n e g o  a r e s z tu .

Za n i e w y p ł a c a n i e  z a r o b k ó w  roborn<- 
k o m  s k a z a n y  z o s t a ł  d a l e j  K a ro l  T u r o ń -  
c z y k  na 300 zł. g r z y w n y  z a ś  Ja-kób 
E in h o r n  i k i e r o w n i k  j e g o  f a b r y k i  S z y 
ja B o r z e c h o w s k *  po  m ie s ią c u  w ię z ie n ia .

Kto raz«Rt»na neooHoiace poqtos*i
o redukcfi 1.000 robotników?

W  diniu w c z a ra js z y m  rozn iosła  
s ię  w śró d  za ło g i h u ty  P okó j w  No 
•wym B y tom iu  n iepoko jąca pogło- 
tslka o za m 'e  rżan e j jak o b y  redukcji! 
1000 robo tn ików . k tó ry c h  p rzy  ęto 
w  osta tn im  c z a s ie  z a  t. zw . re w e r-  
sauvi.

K o lpo rtu jący  tę p o g ło sk ę  z a u sz 
n ic y  d y re k c ii tw ie rd z  a, iż zam ia r 
■ten p o w o d o w an y  je s t m oż iw o ś c ą  
stonnow am ra p rzez  -sow eck ie  p rzed

stowćdeilstiwo hanidfowe .pew nego 
quan tum  zam ów ień , k tó re  ja k o b y  
republika rad  zam oerza’a  w  zw ią z
ku  z uznaniem  S o w o tó w  p rzez  
S ta n y  Z jednoczone A. P . oddiać hu 
torn am ery k ań sk im .
P o n iew aż  pog loska ta  w nosi far- 
meiret i p r z y p r a w a  o  n iepokój o l
b rzy m ie  rze sze  robo tn ików , po ża - 
dainem b y ło b y  w y cz e rp u jąc e  w y -  
jaśniłemiie za rząd u  te g o  ikoncennu.

RadyKaina opozycja
w łonie P.P.S. i związKów zawodowych

"W ło n ie  P .  P .  S .  n a  Ś l ą s k u  i k l a s o 
w y c h  zwiiąizkaeh z a w o d o w y c h  p o w 
s t a ła ,  k i e r o w a n a  p r z e z  a n o n i m o w y  d o  
t ą d  k o m i te t ,  o p o z y c j ą  s o c j a l i s t y c z n a  
w z g l ę d n i e  z w i ą z k o w a ,  k t ó r a ,  j a k  w y 
n i k a  z r o z e s ł a n e g o  d o  c z ł o n k ó w  i s y m  
p a t y k ó w  p a r t j i  o r a z  z w i ą z k ó w  k l a s o 
w y c h  o k ó ln ik a ,  z a m i e r z a  z w a l c z a ć  do 
t y c h c z a s o w y c h  p r z y w ó d c ó w  p a r t j i ,
w z g l ę d n i e  z w i ą z k ó w  z a w o d w y c h  i ob  
s a d z i ć  te  s t a n o w i s k a  p r z e  s w o ic h  z a 
u f a n y c h .

T o n  o k ó l n i k ó w  j e s t  b a r d z o  r a d y k a ł  
n y  i w y n i k a  z  n ieg o ,  ż e  o p o z y c j a  ta  
j e s t  b a r d z o  z b l i ż o n a  do  t. z w .  l e w i c y  
s o c j a l i s t y c z n e j ,  w z g l ę d n i e  z w i ą z k o 

wej.
P i e r w s z y m  p u b l i c z n y m  p r z e j a w e m  

d z ia ł a ln o ś c i  t e j  r a d y k a l n e j  k o m ó r k  b y  
ły  z e b r a n i a  w  K a t o w i c a c h  i N o w e j  
W s i ,  na  k t ó r y c h  u c h w a l o n  r e z o lu c ję ,  
z w r a c a j ą c ą  się  p r z e c i w k o  r z ą d o m  H it  
l e r a  w  N i e m c z e c h  i p i ę t n u j ą c y c h  p ro 
c e s  L ip s k i  o p o d p a l e n i e  R e c h s t a g r u ,  
j a k o  n i e c n ą  k o m e d ię .

O f ic ja ln ie  o p o z y c j a  w y s u w a  ja k o  
w i d o m e g o  c z ł o n k a  k o m ’t e t a  b y ł e g o  
r e d .  G a z e t y  R o b o tn i c z e j ,  J a n a  K a w a l 
ca ,  k t ó r y  w  z w i ą z k u  ze  s w y m  l i s te m  
o t w a r t y m  do  c z ł o n k ó w  p a r t j i ,  z o s t a ł  
z  s z e r e g ó w  p a r t y j n y c h  u s u n ię ty .

Przemytnicy robią zapasy
przedświąteczne

C h o c iaż  dio św ia t B ożego  N aro 
dzen ia  m am y  je szc ze  pełne  dw a' 
m e są -o e  zapob ieg liw i p rze m y tn ic y  
n>e tr a c ą  cz asu  i już obecnie zno
sz ą  p o sz u k w a u y  p rzez  n ab y w c ó w  
■towar w  p o stac i bakaiji, rodtzyn- 
ików, migdiałó w , g a łk i m u sz k a to ło 
w e j w aryiji i t  O- 

W czo ra tsze i n o c y  na zielonej g ra  
nócy pod B rzez inam i §1. opodail kop . 
JB fe ły  Szaaflęj“ z a trz y m a li strażmfe

c y  Ja n a  K aletę z C zeladzi p o w . B ę 
dzńn (W ęg ro w o  D olne 43) z p rze 
myconem u z  N ieirrec  11 kg. rodizya 
k ó w  o raz  Ja n a  Z em balę z B ędzina 
(1 M ata 12) z 16 kg. ro d zy n k ó w , 4 
kg. mt:gdałów , 4 liiitrami M aggi w 
p łyn ie , 2 fa rtu szk am i i o b ru sem  gu 
m ow ym .

Specjały przekazano urzędowi 
celnemu w Brzezinach śląskich.

szu lern iach . p rz e g ry w a ją c  n ie raz  
znaczne sum y  

w  ru le tę  i inne h az a rd o w e  g ry . Fa 
ta lny  nałóg  st-ał s e p rz y c y n ą  t r a 
gicznego końca k a r ie ry  kom orn ika . 
N ieszczęśliw a g ra  poch łonęła  zna
czne zas* b y  w *asnei go tów ki, aż 
w re szc ie  kom orn ik  zm uszony  b y ł 
s ę g n ą ć  po o e r  adze

w oich  klientów. 
Z a b m a w sz y  ta k  daleko , łudz ił się 
odeg ran iem  pien iędzy , a ma.iac o- 
g rom oe stosunki w  sferach  k u o ’ec 
kich w  W a rsza w ie , z a c a g a ł  znacz 
ne o o ż v c z k ;. r,ie licząc sie z moż-. 
'iw o śc d m i w ^m ełnienia zo b o w ią
z a ń  O tw o rz y w sz y  so b ;e kon to  w  
P.K.O.. P e re tz  o p e ro w a ł

czekam i bez pokrycia, 
ponadto , k o rz y s ta ia c  z zaufan ia , ja 
k iem  się pow szechn ie  cieszył,- w y  
s ta w ia ł w eksle , k tó re  m ia ły  być 
wykur.-'one za oien ad ze  z... w y g ra  
nej. W re szc ie  p rz y sz e d ł 
 k rytyczn y  moment.

W ierzy c ie le , nie w id ząc  m oż liw ośc i 
o d z y s k a n a  sw y ch  p ien iędzy , z w ró  
ciii się  do w ład z  ś le d cz y ch ; w y 
sz ły  na iaw  sp rze n iew ie rz en ia  r a  
szkodę kl en tó w . Jak  obliczono  oo  
b ieżn ie  sp rze n iew ie rz en ia  te wyu® 
szą

ok oło  10.000 zło tych ,
zaś długi p ry w a tn e  oko ło  5.000 z ło  
tych.

Na iaką sum ę w y s ta w ił P e r e tz  
w eksli i czekóv  bez p o k rycia  n a ra  
zi-e nie zdo łano  ustabć . W c zo ra j 
P e re tz  d o w ied z ia ł sie  o n a k a z ie  a -  
re sz to w an ia  go j u k ry ł s ię  w  im esz  
kaniu s w ° ’ c.*o*trv n rzv  u> T a rg o 
w ej na P ra d z e . Na k d k an aśc ie  m i 
nut o rz 0'! 7n-v,s.z en-em  s :e w y w ia 
d o w c y  P e re tz  sw y m  sam ochodem

w yjech ał do Lub’ina.
gdzie go a re sz to w a n o  i o sadzono  w  
w ę z ie n iu . A resz to w an ie  P e re tz a  
w y w o ła ło  z ro z u m ia łą  se n sac ję  w  
L u b in ie  i w  s to licy .

Wielkie powodzenie
pożyczki narodowe? w Austrii

W I E D E Ń ,  27.10. M in i s t e r  F i n a n s ó w  
B u r e s c h  w y g ł o s i ł  w c z o r a j  p r z e m o w i e  
n ie  p o ś w ię c o n e  g ł ó w n i e  s p r a w i e  p o 
ż y c z k i  w e w n ę t r z n e j .  M in i s t e r  z a z n a 
c z y ł ,  iż s u b s k r y p c j a  p r z y n i o s ł a  z g ó r ą  
200 m i l io n ó w  s z y l in g ó w ,  p r z e k r a c z a 

j ą c  n a j ś m i e l s z e  o c z e k i w a n ia .  Sukces 
s u b s k r y p c j i  ś w i a d c z y  o z a u f a n iu  lud
n o śc i  d o  g a b in e tu  D o l l fu ssa .  R z ą d  nie 
w y w i e r a ł  ż a d n e g o  n a c i s k u  an i  n a  n -  
r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  ani n a  s tó w a *  
r z y s z e n ia .

O lb rzym i p ożar
wielkie! fabryki makaronu

N E A P O L ,  27.10. W s k u t e k  k r ó t k i e g o  
sp ię c ia  g w a ł t o w n y  p o ż a r  z n i s z c z y ł  
p r a w i e  d o s z c z ę t n i e  o l b r z y m ią  f a b r y k ę  
m a k a r o n ó w  w  T o r r e  A n n u n z ia ta .

P o m i m o  n a t y c h m i a s t o w e j  a k c j i  s t r a  
ż y  o g n io w e j ,  o g ie ń  s t r a w i ł  o l b r z y m ie

m a g a z y n y ,  w y p e ł n i o n e  w o r k a m i  z mą 
ką, p o w o d u j ą c  k o l s a ln e  s z k o d y  m a t e r 
i a ln e .  P o  4 - g o d z in n e j  w a l c e  z  ż y w i o 
łe m  u d a ło  się  o c a l i ć  j e d y n i e  c z ę ś c i o w o  
h a lę  m a s z y n  w  p o d z ie m ia c h .

Proces  Mal iszów
rozpoczn  ę  s

KRAKÓW  27.10. —  Tel. w ł. — 
P om im o szy b k ieg o  tem pa prac, pro 
ce s  M aliszów  nie rozpoczął się, jak 
to  by ło  p rzew id z ian e , w dniu dzi
sie jszym . n ie  z o s ta ły  bow iem  ukoń
czo n e  je szc ze  :p race  p rzy  w y g o to 
w aniu  ak tu  o sk arżen ia .

P ro k u ra tu ra  p rześle  a k t o sk a rż ę  
nia do sadu dop iero  dziś w  godzi
nach- popo łudn iow ych . P ro c es  ro z
pocznie się  w e w to rek  31 b. m.

W  p ie rw sz y m  dniu p rocesu  zo
s ta n ie  o d c z y ta n y  ak t o sk a rżen ia  i 
odbędzie się p rzesłu ch an ie  M ali
szów . W  śro d ę  z pow odu św ię ta , 
ro z p ra w y  n ie  będzie. W  c z w a r te k  
sąd  d o raź n y  p rzesłu ch a  św ia d k ó w  
z K rakow a. K atow ic i R abki.

T rzec i dzień ro z p ra w y , p ią tek , 
p o św ięco n y  będzie  na p rze m ó w ie 
nia s tro n ; w tym  też  dniu odbędz ie  
się n a ra d a  try b u n a łu  i o g ło szo n y  
będzie w yrok .

W  dniu w czo ra jszy m  o d b y ła  się 
w  sądzie  k on tro la , w  k tó re j u- 
czes tn iczy li p rze d s taw ic ie le  sądu i 
policji; podczas kon tro li usta lono  
dok ładn ie  rozm ieszczen ie  po ste ru n  
k ó w  policy jnych  w gm achu sado
w y m  na cz as  p rocesu  M aliszów .

W  dniu dzisie jszym  po w ręczen iu  
M aliszom  aktu  o sk a rż en ia , udadzą 
się  do w ięz ien ia  o b ro ń c y  o sk a rż o 
nych .

B ędzie d o  p ie rw sz e  w idzen ie  się 
o b ro ń có w  z M aliszam i.

S ąd o w i d o raź n em u  p rzew o d n i-

ę w e  w torek
cz y ć  będzie  w ice p reze s  K rupiński, 
W stęp  na ro z p ra w ę  d o zw o lony  b ę
dzie  jed y n ie  za b iletam i.

K RA K ÓW . 27.10. —  W  proku 
ra tu rz e  k rak o w sk ie j z o s ta ły  W 
•dniu d z isó js z y m  ukończone p ra c e  
oko ło  w y g o to w an ia  ak tu  o sk a rż e 
n ia  p rze c iw k o  M aliszom . A kt os
k a r ż e n i  je s t iuż g o to w y  , i w  so 
bo tę  ran o  w p ły n ;e do sadu, Mały
sz o w ie  zo s tan a  z w ę z ie n ia  o d p ro 
w ad zen i do se k re ta r ia tu  są d o w e
go, gdzie a k t o sk a rż en ia  zo s ta n ie  
i-m w rę cz o n y .

W  so b o tę  po po łudniu  n a s tą p i 
w id ze n ie  o b ro ń có w  z o sk a rż o n y 
m i. J a k  sie d o w ’ad u jem y  p roku 
ra tu ra  w e z w a ła  do ro z p ra w y  35 
św iad k ó w .

Rozprute 
Rasy ogniotrwałe

Z B ielska domo-siza: W czora 'szeij 
tnoicy ntezmamd d o tą d  sp ra w c y  w te r  
gnęli p o  w y łam an iu  k ra t żeLazmydh 
ii w y b c iu  sizyby do b iu ra  firm y  so s  
dvcyined B r u d  i S tarm er p rz y  uiL 
Mositiowej 1.

W ła m y w a c z e  rozpru li rak ie m  
d w fe  zmaidiujaioe sfe  w  b iu rach  k a 
s y  o g n io trw a łe , gdiz:e  jed n ak że  ty ł 
k o  zna leźli 100 z ’o ty c h . P o  ro z 
p ruciu  k a s  ■w łam yw acze uiofnii® się) 
p rz e  izmlkogo n iezau w ażen i.
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Dziś Swi;fo NtoUowb Czechtisławac i
Braitoi nasz Naród C łschosłow a | Terytorium Reoubliilki CzechoSło

dkti wyzwolili sie z nńewolii o  kilka
naście dni wcześniej taż my. W  
dtam 28 .paiźdiziermiika 1918 r. Naród 
mi Vyboir (Zgroinadizetae Narodlo- 
w e) ogłasza powis.fainia taeipodteg- 
łej Periu-bHiki Czechosłowackiej, o- 
bajimuijaaaj wtaściiwe Czechy, Mo
r a w ę  oraz SŁowaiczyzne a następ- 
tae Slaślk ciesizyiislki (oo Olzę).

Kraje te był-" o zę śc ą  składowa  
monairchij; austriacko - węgierskiej, 
która w  burzy dziejowej ro-zpadła 
sie w gruzy.

Pierwszym  prezydentem reipublti 
ki wybna’o  Zgromiadzem'e Narodo
w e  prof. T. Q. Massarykai, zasłożo  
mego dfia sw ych rodaków diztatacza 
o'epodliegilosoioiwego i  wybitnego 
uczoniago. W  r. 1927 zostaje prof. 
Miassarytk obrany ponownie prezy  
djeintem reouWkii (dożywotne).

W ybory w  kop. 
sk a rb ow ych

- - W  tych dniach odbyty  sie w ybory  
do rady  zakładow ej robotniczej i urzęd 
niczej na polskich kopalniach skarbo
w ych  w Król. Hucie.

Do glosow ania stanę ły  tylko polskie 
listy , ni-emieckiej aaii jednej nie zgło
szono.

W  w yniku w yborów  ZZP uzyskało  
5 m andatów . C hrześcijańskie zw iązki 
2 m andaty, k lasow e 3 m andaty, ZZZ 
2 -mandaty, oraz lista dzika jeden mam 
dat.

Oszust wekslowy
Sad okręgow y w K atow icach rozpa 

tiryw ał w czoraj sp raw ę W ładysław a 
P io trow sk  ego z Katowic, oskarżone
go o oszustw o w ekslow e. P io trow ski 
w yłudził w  swoim czasie, operując 
faiłszywetiii faktam i od n 'ejakiej M a
jew skiej z K atowic, w iększa kwotę, 
dając jako  zadośćuczynienie- w eksel 
gw arancyjny .

Kiedy w  term inie płatności P io trow  
ski ze sw ego zobow iązania nie w yw ią 
zał się, przekonała sie M ajew ska po 
niew czasie, że padła ofiarą o szu s tw a ,.

W obec skruchy okazane! na ro*pra 
w ie przez oskarżonego i obietn icy  
zw rotu  wyludizonej kw oty , sąd skazał 
go na 7 m iesięcy w iezienia, zaw iesza 
jąc w arunkow o k arę  na 3 lada.

Żywa pochodnia
S m e r d  n i e o s t r o ż n e j  d z  e w c z v n h i

U biegłego w ieczoru 4-letnia córecz 
k a  Kreisów, .Irena H., zam ieszkała w  
Zaw-odziu (Długa 6), w yszła  w  czasie 
nieobecności rodziców  na ko ry ta rz  do 
mu z zapaloną lam pka karbidow a, od 
płom ienia której zaję ły  sie na dziec
ku- sukienki.

Na krzyk płonącej, niczetn pochod
n ia  dziew czynki, przybiegli lokatorzy, 
■którzy przy  pom ocy koców  płomienie 
stłumili, jednakże dziew czynka odinio 
sła  tak ciężkie poparzenia, że w w y
niku ich zm arła.

Kurs języka czesk iego
w Katowicach

6-tygodniow y kurs Języka czeskie
go rozpocznie sie około 9 listopada 
b. r. W ykłady  odbyw ać się będą raz 
w  tygodin u, w czw artki, międlzy godz. 
5-tą a 9-ta w ieczorem . O płata za ca
ły  kurs wynosi 7 zł., p łatne przy  zgto 
szeniiu w zględnie w dniu o tw arcia  
kursu.

W ykładać będzie lektor języka cze
skiego na U niw ersytecie Jagielloń
skim w Krakowie, p. dr. Suchy.

Osoby, k tóre zgłosiły się w sekre
tariac ie  Tow. o trzym ają szcezgółow e 
inform acje listownie w  dniach naj
bliższych.

Zgłoszenia dal ły c h  kandydatów  
przyjm uje w  dalszym  cią.gu Z arząd 
Tow  arzy  at w a Poteko- Cz e sk osł o w ack i e 
Sto w  K atow icach, tui. P ocztow a 16,
II p  . w  god<z. 9 — 15. T ri. Nr. 20-71.

wacji obejmuje 140.338 km. kwadra 
towyoh. liudirtość przekracza 15 n il  
jonów, długość granicy wynosi 
4.013 km.

Dzisiejsze św ięto jako rocznica 
odzyskana .taeipodleg’osci obcho
dzona będizńe w  całej Republice nie 
z'wvkfe "roczyśtae.

Wdeilkie urocizysitośoi przewidzia  
me sa w  stolicy Czechosłowacji —  
Pradize.

Na Stasiku.— w  Katowicach od 
bedlz e snę uroczysta, akademia w  
sai'ii konserwatoriami muzycznego, 
o czerń piszem y na tanem mieiseu.

Zły duch młodei dziewczyny
OKradła rodziców, żeby się zabawić

H ildegarda Lipówma ,z Nowej W si ode 
g rała w życiu 19-letniej K onstantyny

com Siipówny gotów ka stopiła się do 0. 
Sipówna pod wpływem w yrzutów  s®

S.pów ny rolę złego ducha i w prow a- j mienia i z braku pieniędzy powrócił®
i- 1diziła ją  na śliskie d rog i w ystępku. Si- 

pówna przestając w tow arzystw ie swej 
zepsutej koleżanki, niejednokrotnie da
ła się nakłonić do lekkom yślnych czy
nów, k tórych koroną było, ukradzenie 
rodzicom  z.a nam ow ą Lipówwy ks.ążecz 
ki bankowej na 1700 zł.

Liipówna kwotę tę w  całości podjęła 
i w tow arzystw ie swej ofiary oraz ,przy 
godnych am antów  w ypraw iała sute li
bacje , za cudze pieniądze.

W  k ró tk m  czasie skradziona rodzi-

Słynny „Robinson Kruzoa“
ukazał się przed zlórą 200 laty 

jako p erwszy odcinek powieściowy
Czy tając mlernal oodaień odcinek 

pow ieściow y w  gazecie, tir© zasta
now ił śnię Czytelnik, skąd woigóto 
wizi©ły stę w  taśmach oodzdirmiycji 
powieści, druikowaoe — że  siłę tak 
w yrazim y —

na raty.
Oto 'Z idradiziiim y Wam tę taiemm- 

c ę :
Perw szem  pismom, które wpa

dło ima pom ysł oifarowamta swym  
czytelnikom odcinka powieściowe  
ao, było „London Post“. uratowa
ne zresztą w  tor sposób przed nic- 
uchronmym upadkiem. . - 

Redlafccia tego piisma postarała sie 
o prawo pierwodruku 

ipowteśoi , Robinzon Kruizoe“, któ
re j p ierw szy odcfinek uikaizał sic 7 
października 1719 r.. a ostatni o rok 
oóźiniei Przez ten  rok - nafktad „Lou 
dom Post“ 
powiększył sie dziesięciokrotnie, 

a pósmio z wychodzącego d:wa ra
zy  tytroidinriowo. stało sic codlzren- 
ncm. Reidakcja była zasypywana

tysiącami listów
od czyteliników. błagających zresz  
ta beizisikiutiecznije. o zdradzenie im 
.zalkończemfa powieści!1. Redaktor 
jedinalk miiiał

serce z kamienia
ś zemocjoinowaim Anglicy musnę® ■ 
czytać odcViek -za odtarifciiem.

W  wydianiiu kstażkówem uiktamła

ś'e ta znana dizjś i (niezwykle popu 
tarnia powieść dOipiiero w  lltetopa- 
dtziie 1720 roku.

do rodziców, k tó rzy  lekkom yślnej có r
ce sprawili solidne lanie, k ieru jąc jed» 
nocześnie przeciw ko Inspiratorce k ra*  
dzieży. Lipównie, doniesienie do p ro k a  
ratu ry .

W ynikiem  togo doniesienia był w czd 
raj rozpraw a przed sądem  okręgow ym  
w Katowicach, na k tórej, po s tw ie rd zę  
niu. że Sipówna działała pod w pływ em  
oskarżonej, zasądzono  Lipów-nę na 1© 
m iesięcy więzienia. L

Wyrodny Po ah
Sąd grodzki w Katowicach pod prz« 

wodnictwem d r. Fiuczka w K atow icach’ 
zasądził w czoraj za lżenie narodu poi! 
skiego W iktora Jochemc-zyka na 2 ty» 
godnie bezwzględnego aresztu .

Łagodny stosunkow o w ym iar k a r jt  
tl-o-maczyć należy tern, że sąd  p rzy zn a ł 
mu jako  okoliczność łagodzącą, iż czSl 
nu dopuścił sie w stan ie  metrzeźwynJ»

Złamany kręgosłup górnika
Zona i 3 dHeci bez żywiciela

W czoraj przed południem na kopal 
ni Niemcy w  Św iętochłow icach zda
rzy ł się nieszczęśliw y w ypadek gór
niczy.

Z ajęty  na filarze w ierceniem  otw oru 
strzelniczego rębacz przodow y, 38-!et 
ni Roman P ęd rak  z Św iętochłow ic 
(P iastow ska 30) skutkiem  t. zw. tąp
nięcia zosta ł p rzyw alony o b ry w ają 

cym  się ze ściany w ęglem  i uległ zbl 
matniu kręgosłupa. . '

W stanie beznadziejnym  przew ieziO  
no nieszczęśliw ego do lecznicy b ra c 
kiej w  Król. Hucie, gdzie zm arł ni® 
odzyskaw szy przytom ności. Ś. p. Pę
drak osieroci! żonę i. troje nietetm ldl 
dzieci.

D rożd że i m a g g i
p rzych w ycon e na gran icy

W  czw artek  o godz. 6 rano na zie
lonej g ran icy  S zarlej — P iekary  na
tknęli sie strażn icy  na grupę przem yt 
nlków, usiłujących przenieść do Pol
ski w orki w ypełnione tow arem  nie
mieckim. Z aatakow ani kamieniam i 
strażn icy  zmuszeni byki oddać k :lka 
strza łów  dio przem ytników , k tórzy  
zrezygnow aszy  z ucieczki, .poddalisię .

Zraniony leko w nogę pow yżej keto 
lana 25-letmi Karol W ażecha z Józef* 
ki (W ielkie. P iekary ) został prze wio* 
ziony do szpitala po w. w  Szarle-ju.

Pozatem  zatrzym ali strażn icy  szw® 
grów  W ażechy A rtura A rndta .i P a 
w ła Bazana z Leżowic, k tórym  ode
b rano  kilkanaście kilo drożdży o ra#  
Maggi.

Skazany na śmierć
zrzekł się apelacji

Poraź to pierwszy w  dziejach 
sądownictwa angi-elskiego zbrod
niarz skazany na kairę śmierci, nie

Pijani b racia
dostali więzienie za pobicie przechodnia

Sąd okręgow y w  Król. Hucie roz
pa tryw ał w czoraj spraw ę, braci Alton 
sa i Łukasza P ietraszków  z Nowego 
Bytomra, k tó rzy  w swoim czasie bę
dąc w stanie n ietrzeźw ym  napadli bez 
żadnej p rzyczyny  na jednej z głów 
nych ulic N owego Bytom ia na miesz-

Człow iek ..jaskiniow y" z  hałdy.

kańca tej m iejscowości, p. P io tra  S e
kułę i pobił! go do u tra ty  p rzy tom 
ności.

Skutkiem  pobicia Sekuła musiał 
dłuższy czais leczyć sie w  szpitalu i 
był niezdolny do pracy.

Sąd, uw zględniając n ietrzeźw y po
dów czas stan oskarżonych, skazał każ 
dego na karę  po 7 m iesiecy w ięzienia.
• _   n* ° ---------B. w.-prtz hodzi
sk a za n y  za  z n ie w a g ę

W  swoim czasie na jednem z posie
dzeń ro z w a ż a n e g o  już m agistratu  
łódzkiego w czasie dyskusjitao sz ło  do 
o strej sprzeczki pomiędzy ławnikiem  
Portalem , a ów czesnym  w iceprezyden
tem m iasta dr. .Wielińskim. w czasie 
k tórej dr. W elmski nazw ał p. Purtala  
„kanalją“ . Z tego pow du dr. W ieliński 
staną ł w czoraj przed sądem grodzkim, 
oskarżony o zn ewagę.

Dr. W oliński przyznał się do zarzu- , 
conego czynu.

W  re "" ' - e sąd  okaza ł.d r. W ieliń- 
skiego na 6 m ies'ecy  więzienia za znie
wagę.

skorzystał z przysługującego mit 
prawa apelacji.

Trzej sędziowie napróżno czeka  
li na ten akt. Zbrodniarz się ni«| 
zgłosił. Zamiast niego, przyniesio
no sędziom papier, na którym rę
ką skazanego widniało wypisao©  
nastepuiace zdanie:

„Nie praigne korzystać z p r a w ^  
apelacji

Frederick Serenscn" i 
Zapanowało powszechne zdumi© 

nie wśród sędziów.
Ów Serensen został skazany n© 

śmierć za to. że zadusił przyjaciół 
ke swą Mionie Barry. Kobietę tfl 
poznał w hotelu, w którym praco
wał i zamieszkał z nią. Zbrodni© 
popełnił po upływie dwu lat oŚ  
chwili poznania tej kobiety.

Obrońca zbrodniarza nap różo® 
usiłował skłonić go do po-dnisa-niat 
podania o apelacje. Serensen nowta 
rzał z uporem, że popełnił zbrod
nię i że pragnie odpokutować ją' 
śmier-cia.

W obec tego. postanowiono podać 
podanie o łaskę bez podpisu zbrod 
niarza. W yślą je mieszkańcy dwu  
miast angielskich: miasta South 
Shields, gdzie się urodził i mta- 
szkał przez 19 lat. oraz Hyde* 
gdzie Serensen pracował dłuższy: 
czas po różnych hotelach. W każ
dym razie, jest to pierws/.v © go  
rodzaju wypadek.
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Tatemnice toru wyścigowego

Podział zysków
P erso n e l  Żłobeckiego byt tak nainstruo- 

twany, że żaden z tych, k tó rzy  grali „G a- 
m ajdę“ z jego polecenia na w yścigach , nie 
p rzy szed ł  do niego do domu. W  ten sposób 
Żłobecki chciał uniknąć kontroli ze s tro n y  
Kosmali, k tó ry  od chwili, gdy  dowiedział 
'się o tak wielkich w yp ła tach  za „G am aj- 
Fd ę “ b y ł  co raz agresyw nie jszy  i coraz  w y 
żej tak so w ał swoje zasługi, p rzy  organizo
w an iu  tej kombinacji. Żłobecki w ylew ał 
m u  na g łow ę raz po raz kub ły  zimnej w o- 
'dy.

—  W łaśc iw ie  panie doktorze, to nic nie
w iadom o, jak to było z tern nacieraniem  
„G am ajdy". Mnie się zdaje, że pan miał ra 
cję, m ówiąc wtedy, że ten chłopak jest do 
tu i czego. On chyba  nic tem u koniowi nie 
zrobił,  bo jak mnie mówili, „G am ajda“ 
Szedł w  biegu niezbyt pewnie.

—  W idzę, że panu teraz jest wygodniej 
m ów ić, że w szystko  odbyło  sie bez mojej 
pom ocy. Nie radze wchodzić panu na taką 
drogę, bo to jest droga niepewna. Ł a tw o  się 
pan  może poślizgnąć i złamać nóżkę, a ja 
nie chciałbym przyczynić  sie do tego.

—  Ale skądże panie doktorze, nigdv o 
tern nie m yślałem . Ja  mówiłem tylko o tym 
chłopcu.
! —  O tym  chłopcu, ja panu mówiłem je
szcze  przed wyścigiem, i trzeba by ło  w ó w 
czas  słuchać mojej rady . G dy jednak pan 
Chciał być m ądrzejszy od w szystk ich  in
nych  ludzi to pańska rzecz. A w ogóle nie
m a  o czem mówić, koń przyszedł, forsę pan 
za rob ił  i to grubszą, nic się wiec właściw ie 
nie zmieniło.
i —  No naturalnie, że sie nic nie zmieniło, 
Skoda tylko, że nie m ogłem  grać tyloma 
pieniędzmi, jak sobie myślałem. Żyd za
wiódł mnie w ostatniej chwil i nie dal po
życzki.

Kosmala znów  p rz y m ru ży ł  oko z szel
m ow skim  uśmiechem.

—  C oraz  zaczyna pan z innej beczki —* 
rzekł. Panie Żłobecki, czy  panu nie szkoda 
czasu, przecież pan  nie sądzi, że jestem ta 
ki głupi, żebym  dał się w ykwftować. P o  
co więc pan zmyśla to i owo, k iedy ja i tale 
swoje pieniądze dostać musze. Teraz niech 
mi pan da 100 złotych, bo potrzebuję wyjść 
na miasto.

Żłobecki w y ją ł notes i sum ow ał w szyst
kie k w o ty  wzięte przez Kosmalę.

— Na ile pan doktór oblicza sobie pański 
“’dochód odem nie?

— O tern pomówimy potem.
—  Z mojego wyliczenia wynika, że nie 

tak  dużo się już panu należy. Narazie m o
gę panu dać pięćdziesiątaka. To i tak bę
dzie dużo.

Kosmala Wziął pieniądze i w y szd l  
z mieszkania. Teraz  postanow ił ściśle zba
dać  ile Żłobecki zarobił na tym  intersie

i obliczyć ile jeszcze będzie mógł pienię
d zy  w yciągnąć  od niego.

Żłobecki tym czasem  udał się do miesz
kania  sw ych  kuzynów , aż na Radzym iń- 
ską  —  na P ragę .  T am  w  m ałem  m ieszkan
ku  zebrali się już w szy scy  w ysłannicy  
Żłobeckiego z pieniędzmi. W łaścicielka 
mieszkania, osoba dobrze znana w sferach, 
w  k tó ry ch  obracał się Żłobecki i jego to
w a rzy sze ,  cieszyła się pełnem  zaufaniem 
bokm achera ,  bow iem  dość blisko by ła  
z nim skuzynow ana. Ona też. będąc  dosko
nale poinform owana o tern. jaką kto dostał 
kw otę  na grę, teraz obliczała wszystkich 
i odbiera ła  pieniądze. Dziwne się p rzy tem  
w y d a rza ły  sceny. Kulawy Kazik początko
w a  dowodził, że dosta ł o 50 złotych mniej 
na grę, niż to miała w swoim  wykazie ku
zynka Żłobeckiego. Bił się w  piersi i p rzy 
sięgał na w szystko, że  m usia ła  nastąpić 
pom yłka.

—  T y , Kazik, ze m ną w  ten sposób nie 
m ó w  —  groziła  mu właścicielka mieszka
nia. Lepiej odrazu oddaj w szystk ie  pienią
dze, bo jak chociaż grosz schowasz, to nie 
będziesz miał czasu go w ydać. ___

—  Ależ ciotuniu kochana — Żłobecki mu
siał się pomylić, popijanemu zapisał cioci 
w iększą  sumę niż mnie dał.

—  To lepiej zapisz to na sw o ją  s tra tę  
■ i oddaj pieniądze.

R ad  nie rad Kazik zaczął g rzebać  w k ie
szeniach, głośno narzekając  na to, że go 
w yzysku ją  i że musi oddać do puli naw et 
te pieniądze, k tóre  w ygra ł za swoje w łasne 
50 złotych.

To narzekanie wzbudziło szczerą  w eso 
łość w śró d  innych pom ocników  Żłobeckie- 
bo.

—  P atrzc ie  go jaki milioner —  mówili, 
naw et nie zm rużył oka tylko postawił 50 
z ło tych z własnej, bogatej kieszeni.

Mimo sta rannych  poszukiwań Kazikowi 
zabrakło  15 złotych do rachunku, nie mógł 
się doszukać tej k w o ty  i ciotka rada nie 
rada, musiała sumę tę zapisać na  s tra ty .

Z innymi poszło łatwiej. W sz y sc y  ucz
ciwie oddawali pieniądze, spory  s tos go
tówki w y ró s ł  p rzed ciotka na stole.

G dy w szyscy  zajęci był: obliczaniem, n a 
gle k toś zachrobotał  klamką u  drzwi. Ciot
k a  o tw orzy ła  szufladę stołu i zgarnęła  
w  nią w szystk ie  pieniądze i dopiero potem  
kaza ła  Kazikowi o tw orzyć  drzwi z klucza. 
O baw a jednak okazała się płonna. Nie by ł 
to .iikt z policji, tylko Żłobecki. k tóry  p rzy 
szedł spraw dzić  rezultaty. R azem  z ciotką 
zasiadł on do rachunków. O kazało  się, 
z ogólnego obliczenia, że pieniędzy było  70 
tysięcy  złotych. Żłobecki udawał, że ta 
wielka w ygrana  nic go nie obchodzi, a na
w e t  z a ry zy k o w a ł  obojętne powiedzeni:

<— Żeby to b y ły  moje pieniądze!

Pom ocn icy  Żłobeckiego domagali się 
poczęstunku.

—  C hyba  nie będziesz taki i każesz  coś 
zaw ołać .

—  N erw ów  dzisiaj nie m am  do wódki.
—  Ale m y  m am y. Ciebie nikt nie będ: 

zmuszał.
—  P rze d te m  chciałbym  sie obliczyć, t- 

w ódce będzie gorzej, g łow a już tak  dobr 
nie pracuje.

—  A m y znów  na głodnego nie możem 
się po łapać w rachunkach.

Kazik gard łow ał najwięcej za wódkę.
—  Ja tam na g łodnego zupełnie nie umiem 

rachow ać. Dopiero co s traciłem  15 złotych 
p rzez  to, że na  wyścigi poszedłem  głodny 
jak  pies.

Żłobecki jednak  b y ł  nieugięty. Usiadł 
w  koncie i coś no tow ał w notesiku. Potem  
zawołał Kazika.

—  W zią łeś  już 100 złotych, swoich w y 
dałeś 20, m asz tu jeszcze 400 złotych, to 
będzie razem  pół tysiąca. T o  aż za dużo za 
tw oją  robotę.

Żłobecki w yciągnął rękę z pieniędziu'. 
ale Kazik s ta ł  p rz y  nim za ło ży w szy  ręce 
w  ty ł  i nie w yc iągał ręki. Obrzucał tylko 
Żłobeckiego bacz nenii spojrzeniami,,

—  No czego nie b ierzesz?
—  Bo ty się pewno mylisz w  rachunku, 

zresztą  ja m am  czas, m am  zresztą  jeszcz-' 
inny in teres do ciebie, w iec zaczekam  aż 
inni za ła tw ią  swoje spraw y.

Żłobecki by ł  zdenerw ow any  tą  p ie rw 
szą, zupełnie widoczną, zaczepką  Kazika. 
W iedział, że z tunera i także nie pójdzie mu 
tak  łatwo, jednak kolejno w zy w ał  wszyst
kich i obliczał. Tytko dwie kobiety , k tóre  
dosta ły  daleko mniej pieniędzy wzięły 
ofiarowane im sum y  i z podziękowaniem 
w yszły . W s z y s c y  inni odmawiali p rzy ję 
cia bardzo  grzecznie, ale w sposób, k tó ry  
w róży ł,  że za chwilę wybuchnie wielka 
aw an tu ra .  G dy ostatni odmówił —  Żłobec
ki zgarnął pieniądze i powiedział;

—  Przyjdziecie  do mnie po te pieniądze 
w tedy , jak w am  będą potrzebne. U mnie 
macie jak w banku, k iedy  kto chce może 
p rzy jść  i wziąć.

—  Ja  tam nie jestem bankier, żabym  na 
procen t pieniądze odkładał — rzekł Kazik 
J a  co mnie się należy musze dostać dzi
siaj, tylko musimy porozm aw iać  ze sobą 
jak przyjaciele, a nie tak, jak byś chciał 
mnie wykiwać.

—  A ile w edług  ciebie powinienem ci za
p łacić?

— Najmniej po tysięcu, to i tak  za darmo 
zrobiliśmy tę robotę. To tak dla zachęty, 
może w  przyszłości  nauczysz  się lepiej 
płacić.

(Dalszy ciąg jutro).
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dla wszystkich

JOZEFA G
© małżeństwie terasa s siostrą
/  Oin T T Ł (fTłnł ^  •«* r-1 1 n H 1 A ł  A A*A ! rt Ir . ł  łr  " .3 «.. n_ .  J  A . . .      . 1  Ił i . . .  __ Rady Czytelników dla nieszczę

śliwych małżonków Kazimierza i 
Marji, którzy nie wiedząc o tem, 
że _ są rodzeństwem wstaipih w 
związek małżeński, otwieram dziś 
kłosem wybitnego lekarza, który 
oświetla całe zagadnienie z me
dycznego punktu widzenia.

Oto co mówi doktór:
Szanow ny Panie R edaktorze! 

M ałżeństw a m iedzy osobami tak  
blisko spokrewnionem i jak  w  opisa
nym  wypadku, są zakazane przez ko
ściół i państwo, z następujących 
W zględów:

P rz y  w stąpieniu w  zw iązek m ałżeń
ski dajm y na to b ra ta  i sio stry  w szel
kie cechy dziedziczne ich wspólnego 
ojca, mogą się spotęgow ać w  ich dzie
ciach.

Jak ieś uk ry te  nieśw iadom ie naw et 
zJe skłonności dziadka, mogą w y stą 
pić w  sposób w yraźny  i  gw ałtow ny 
w  dziecku zrodzonym  z takiego m ał
żeństw a.

Tern niem niej słabo przejaw iające 
się ta len ty  tegoż dziecka mogą się u- 
jaw nić w  sposób bardzo w ybitny  u 
wnuka.

Poniew aż naogót ludzie m ają znacz 
nie w ięcej cech ujem nych niż dodat
nich, m ałżeństw a takie uznane są  za 
niedopuszczalne.

To samo dotyczyć m oże strony  fi
zycznej, t. j. zdrow ia potom stw a z ro 
dzonego z tego stadia.

A więc w szystko sprow adza się do

R abusie  
ro zcza ro w a li s ię

Najw idoczniej mieli „zapotrzebow a
nie" na gotów kę jacyś pom ysłow i zło
dzieje, k tó rzy  włamali sie w czorajsze 
go przedpołudnia do m ieszkania K aro- ; 
la  N iestroja, rzeźnika w  Król. Hucie 
(Gim nazjalna 15).

W szedłszy  do w nętrza przez o tw ór 
w  suficie kuchni, prow adzący' na  s try 
szek, rabusie snlondrowali całkow icie 
m ieszkanie a nie znalazłszy  gotów ki, 
k tó rą  N iestrój przechow uje w  banku, 
pozostawili w szystk ie rz eczy  w  ogrom  
jłym  nieładzie i umknęli.

Po pow rocie do m ieszkania pan Nie
stró j miał w iele p racy  ze składaniem  
sw ej garderoby , k tóra złodziejaszke- 
w ie pow yrzucali na podłogę.

B ył jednak dumny z siebie, że  pie
niądze ulokow ał w  banku.

■i *■ V -

Oporządzane m ieszfoaire
przez włamywaczów

Z Qieszyina donoszą: Do 
•kania Pawła Boruty w Doforku w la 
mat ostatnio 31-tetoi Paweł Ma 
z u r  z Cieszyna (Polna) wespół z 
Edwardem Fiszerem. Obaj własny 
wasze oporządzili nreratettie, za
bierając zarówno zraaadiu ąeą sie 
karni gotówkę, jaik i garderobę mę
ską i  bielózfię, a także artykuły spo 
żyweze.

W wyniku dochodzeń Mazura 
prytrzymaino, Fiszerowi udało się 
zbeo.

Dziś Szymona, 
Jutro N arcyza,

SŁONCE
W sch. sł. 6.22. 
Zach. sł. 4.17.
W sch. ks. 2,27. 
Z ach, ks. 12.21.
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tego jaki typ pod w zględem  m oralnym  
i fizycznym  stanow i ojciec Kazimierza 
i M arii.

D októr W .
— Tyle lekarz. Posłucha my te 

raz opinii człowieka, który me pa 
t r z y  na ten dramat „przez szkieł
ko mędrca", ale poproś tu współ
czuje jego bohaterom.

D obry P anie Gawędo !
B ardzo proszę o  w y raże tre  mego 

zdania pp. „Kazim ierzowi i M arji", że 
nieszczęście ich w ydaje kn się s tra sz 
ne jedynie dlatego, że się św ieżo o 
tern dowiedzieli i ich rozdrażnione 
nerw y wyolbrzym iają im tę spraw ę.

Nie w idzę powodu, dlaczego będąc 
dotychczas szczęśliwym i, m ieliby dziś 
się zrażać  do siebie.

P iszą, że  zw iązek Ich „jest przeciw  
naturze i p raw a", ale dlaczego nie 
m yślą, że przecież w szyscy  m am y ja 
k iś  w spólny początek w  natarze. a 
reszta to tyliko p rzy jęte  zw yczaje.

Nie przejm ujcie sie Państw o. Znam 
ludzi, których spotkało  rów nież coś 
podobnego, a jednak są szczęśliwi.

A. K.
Wręcz odmienne stanowisko zaj 

mu je nieubłagana p. Matylda Św. 
w następującym liście:

Nic mnie to nie obchodzi, że  ci Pań 
strwo siię kochają, w ysta rczy , że są  
bratem  1 siostra. A zatem  nie w olno 
hu pod grozą popełniania śm iertelne
go grzechu żyć z sobą nadal.

Zam iast nam yślać się nad tem, co 
robić, powinni udać się natychm iast 
do iak egoś św iatłego spowiednika, 
k tó ry  iirn doradzi, jak  uzyskać unie
w ażnienie tego m ałżeństw a.
• _ M atylda Św.

Jakże Inaczej stawia sprawę in
na kobieta, zwracając się wprost 
do nieszczęśliwych małżonków;
- N ieznani Państw o!

P rzyznam  ssę, że  zdziw iły mnie 
zw ierzenia Sz. P aństw a, bo dziś rząd

ko  kto w spółczuje. Sikoro upłynął już 
J rok od czasu ślubu i obydwie strony 

są  ze  sieb e zadow olone to sądzę, że 
na żadne skrupuły  nie powinni Pań
stw o zw ażać.

P rzecież nie łączył ślub kościelny 
ojca p. K azimierza z m atką p. Marji, 
a w ięc jesteście Państw o dla siebie 
zupełnie obcy. Ptrzytem — Państw o 
czują się bardzo szczęśliw i i p. Kazi
m ierz gorąco kocha sw oją żonę, to 
nie powin en pod żadnym  w arunkiem  
myśleć o rozw odzie, lecz przeciw nie— 
zapom nieć i s ta rać  się zagoić ranę, 
k tó ra  się o tw orzy ła  i b o li

Z mej strony  . życzę w szystk iego 
najlepszego i proszę nie m yśleć o roz 
łączeniu dwojga kochających dusz i 
mech nikt nie śm ie m ącić zacisznego 
i jasnego  jak  słońce szczęścia. Pozw o 
lę sobie przy toczyć au ten tyczny  fakt 
z życia  mych Rodziców.

Ojciec mój, zaślubił córkę swego 
b ra ta  i czują się bardzo szczęśliw i

P roszę  usilnie p, K azim ierza, aby  
nie b ra ł pod uw agę t a i  niewielkiej 
drobnostki i nie ranił młodego se r
duszka kochającej żonie, a  przekonają 
Się kiedyś Państw o, że  m iałam  rację.

Niezmiernie^ bym  była zadow olona, 
jakby  p. M aria i d. Kazimierz chcieli 
zapomnieć o w szystkiem  i żyć  nadaj 
zgodnie.

Szczerze życzliw a dla Państw a
W anda.

— Można silę nie zgadzać z w y
wodami pani Wandy, że „Ka
zimierz i Maria" są dla siebie 
zupełnie obcy, w każdym razie, 
nie podobna ją pomówić o złe ser
ce.

Inny z Czytelników, p. Cezary 
L. jest zdatną, że:

Nieszczęścia copra w da niema ż a d 
nego, ale w każdym  razie  K aźm ierz 
i M aria z chw ilą odkrycia praw dy, po 
winnii być dla siebie już Jydtko bratem  
i  siostra.

AKaflgmja w dniu Sw ęla Narodowego
C zechosłow acji

Z arząd T ow arzystw a Polsko-Czesko 
słowackiego w  K atow icach zaprasza  
w szystkich na uroczysta akadem ię ku 
ozci Św ięta N arodow ego Czechosłow a 
cji, jaka odbędzie sie w Katowicach 
na sali K onserw atorium  M uzycznego, 
w  sobotę, dnia 28 b . m. o g. 8 wlecz.

S trój w ieczorow y. W stęp wolny. 
P ierw sze  dwa rzędy  krzeseł rezerw o
w ane dla przedstaw icieli w ładz.

Na program  złożą się przem ów ienia 
-prezesa Io w . p. d-ra W ilimowskiego,

konsula Republiki C zechosłow ackiej, 
p. d-ra Prohaski o raz  referat p. d-ra 
Krala, prezesa Klubu C zesko-Polskie
go w  M orawskiej O straw ie p. t  „O d
rodzenie narodow e C zechosłow acji i 
Polski i ich wspóine posłannictwo 
dziełow e".

W  części a rty styczne j popisy dosko 
nalega chóru „Echo" pod batu tą  p. 
dyr. Leszczyńskiego oraz śpiew solo
wy p. kom. Zientka.

A c h , ten  M arker!
Ilradnle 1 buja sobie na wolności

W yjątkow ym  szczęściarzem  je s t 
znany  tyip uliiey w Król. Hucie, w ie
lokrotnie notow any, fotografow any 
(oczyw iście przez fotografa policyjne
go), daikityłoskoipowany, poszukiwany, 
zamykamy i wogóle ścigany za roz
m aite  pom ysłow e kamty, R yszard  M ar 
k e r  (Bogdajma 18), k tó ry  już nie po 
raiz p ierw szy  m a do czynienia z są
dami.

Ten oto R yszard  M arker, którego 
osobą mieliśm y przykrość zajm ow ać 
a ię  kilka razy  w ostatnich czasach — 
.chciał „zam arkow ać" uczciwego czJo 
w ieka.

B aw iąc onegdafszej nocy w  pocze
kalni II ki. dw orca kolejowego w Kr, 
■Hucie upatrzy ł sobie ofiarę w zam oż
nym  mistrzu rzeźnickm . panu S tani
sław ie  W iesze (Chrobrego 2), który  
oczekując pociągu, zdrzem nął się na 
krześle.

W_ jakiś n iew ytłum aczony nurazie 
sposób w ypadła panu W iesze portm o 
nełika, co w mig w ykorzysta ł bysfro-

oki M arker, pochw ycił sakiew kę i... 
chodumiu!

Nie długo jednak cieszył się łupem. 
Drogę zastąpił mu policjami, k tó ry  for 
sę w  całości odebrał, zw racając po
szkodow anem u, zaś M arkera ulokował 
w „ulu", skąd jednak sizybko w ydo
stał się na św ieże pow ietrze.

W  kom isariacie, gdzie spisano o zaj 
ściu protokół. M arker tłom aczył sie, 
że zam ierza! portm onetkę przecho
wać.

Końby się śm iał z tego.

I M s i m i a  rozbrojen iow a
odroczona do 4  grudnia

PARY2, 27.10. — K orespondent Ha- 
vasa  w G enewie donosi, że na dzisiej 
szem posiedzeniu kom.sjł głównej, po 
stanow iono odroczyć obrady konfe
rencji rozbrojeniow ej do dnia 4-go  

grudnia.

Kochać sie  nadał bardzo, ale tyikoi 
miłością nie zm ysłową...

Jutro dowiemy się, co sądzą ó  
tem mm Czytelnicy, których rady; 
piętrzą się na biurka redakcyjnymi 
w dz:esiątkach nadesłanych listów.

Między mnemi poznamy opinię 
prawnika, znakomitego adwokata 
mec. J., który oświetla prawną’ 
stronę tego niezwykłego wypad
ku i zastanawia s:e nad jego koii- 
sekw enojami kod ek s o w et na.

«*

W łam anie  
do k raw ca

Z  M ikołowa donoszą: Ubiegłej notfy. 
dokonano zuchw ałego w łam ania do> 
w arsz ta tu  kraw ieckiego S tefana Co
fały (K rakow ska 24).

Nieujęci dotąd stprawcy wtargnęli! 
do w nętrza por zez wybi-płe okno i zrat 
bo w ali różine m ateria ły  oraz go tow e 
ubrania, łącznej w artości 6 tys. zŁ 
W drożono za złodziejam i śledztwo.

Okradana
kasa oszczędności
Z R ybnika donoszą: Z arząd skład

n icy  drzew a budow lanego w R yduł
tow ach, należącej do kom unalnej k a sy  
oszczędności w  K atow icach s tw ier
dził, że od dłuższego czasu w n iew y
jaśniony sposób zm .kaja z terenu skład  
nicy zapasy  drzew a.

Pow iadom iona o tem policja w dro
ży ła  dochodzenia, w wyniku k tórych  
ustaliła, że system atycznych kradzie
ży dopuszcza się kilku mieszkańców; 
R ydułtów  oraz z pobliskiej Lubosnłh 
działających w porozumieniu.

Na 9-citu uczestników’ tych  systemał 
tycznych kradzieży oraz 4 m iejsco
w ych paserów  sporządzono doniesie
nie do sadu.

P o ża r
u „jaskiniowców
Echem krw aw ych zajść w śród bez

domnych, zam ieszkałych na hałdach 
kopalni Ficinws pod Siem ianow icam i, 
było  onegdaj podpalenie jednej z pry; 
nńtyw nych lepianek, należącej d o  ro
dziny Nicpon-iowej i Szym ona Jag ieł
ły- i

Jak stw ierdzono, lepiankę tę p-odpa; 
f l  Wilhelm Szkapa z S iem ianow ic 
(Sulkow skiego 13), k tórego p rzy trzy 
mała policja. I

Szkoda w yrządzona „jaskiniowcom "' 
p rzez niszczenie lepianki w ynosi oko
ło 200 zł.

N ieuczciw y  
ak w izy tor

Pod zarzutem  sprzeniew ierzenia go  
tówkii ujęła policja W S z a > ;ju  Ewal
da Froelieha z Katowic (M arkiew ki 
18), k tó ry  będąc akw izytorem  fabryfri 
żarów ek „K om eta" w  K atow icach 
przyw łaszczył sobie zaiinkasowane od! 
klienteli 3 tys. złotych.

Poniew aż posiada on w łasne m iesz
kanie i cieszył się dotąd dobra opinią), 
po przesłuchaniu w ypuszczeń go n a  
w ełną stopę.

Kabin Szapiro
zm a rł w  Lublinie

Wczoraj rano zmarł naglę rektor 
i założyciel wyższej uczelni re li
gijnej żydowskiej w Lubinie n a -  
czeliny  rabin lubelski, b. poseł na 
Se im oraz prezes organizacji z wiąz 
ku ortodoksów R z e c z y  pospał i tej 
Majer Szapiro.
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Pow ieść od leg łe j przeszłości

w / g  H .  H .  w  w .  p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i ®  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

NowopriyHywajacy ebcnenci otrzy^u a na iadsnie tfotychczasnaie odcinki powieści bezpłatnie

- Copra wda istniał projekt, aże 
f jy  okup ten cottiąć i burgrabie- 
snu pełne prawa do posiadłości 
Kozłowej G óry przywrócić. Jed 
Siakże od tego pow strzym ywał 
go brak pieniędzy. Taki stan rze 
jczy zaś jak obecnie b y ł nie bar- 
•Jizo Odpowiadał Jarosławowi. 
’JPo kró tk ie j chw ili starzec roz
począ ł dalsze swoje w yw ody. 
Pozatem wszystkiem, co powie- 
Mziałem, burgrabia nietyliko po
trwał się na to, co w krąg jego 
'działań wchodziło, ale także o- 
belżyw ie się obszedł z przełożo- 
itią zakładu w  Raciborzu. Za
pomniawszy o tern, że jest ona 
ty lko  bezbronną niewiastą, 
’Chciał p rzy pomocy s iły  w ym u
sić na niej spełnienie swoich roz 
Jcazów. W szyscy jego najbliżsi 
sąsiedzi pam iętają'dokładnie ile 
jto razy ni stąd, ni zowąd w y 
praw ia ! on się późną nocą na 
ich  posiadłości, ażeby je nisz
czyć ogniem i mieczem. Ilez 
chociażby z tutaj obecnych mo- 
Sśe przypomnieć sobie waśnie i 
spory, które wieść musieli z nie
poskromionym rycerzem. Już z 
teg o  ty lko  powodu słuisznosc po 
iwinna być po stronie przewie^

RADJO
K ATO W IC E. So-bota 28 .października.
7: „K ie dy  ranne wstają zorze". 7.05: 

G im nastyka. 7.20: M uzyka z iplyt. 7.52. 
C hw ilka  • gospodarstwa domowego. 
11.40: W iadom ości o eksporcie po l- 
siiktn. 11.45: K om unikat M iuist. O pieki 
Społecznej. 1.1.50: W iadonfości bieżą
ce. 1137: Sygnał czasu i hejnał z K ra
kow a. 12.05: M uzyka popularna (p ły 
ty ) .  12.35: W iadom ości meteorolg.
112.38: M uzyka popularna (p ły ty ) .
15.25: Kom unikaty gospodarcze. 15.40: 
M uzyka  (p ły ty ) . 16: Audycja dla cho
rych . 16.40; Kurs średni języka f r a n 
cuskiego. 16.55: Skrzynka pocztowa
dila dzieci. 17.20: Koncert popularny
o rk ies try  sytnf. Polskiego Radia. 17.50: 
Interm ezzo muzyczne. 18: ,.Z wędrów
k i po Górnym  Śląsku". 18.20: D uetsa- 
xofor.ow y i piosenki. 10.05: Rozmaito
ści. 19.10:: „Z. wędka na suma". 19.25: 
„D o  Napświętszej P anny' M a rji L ita - 
Biia" — poemat. 20: U roczys ty  koncert 
poświęcony muzyce czeskiej z okazji 
X lV -lec ia  ogłoszenia irepodlegtości 
Czechosłowacji. Koncert poprzedzi pre 
lekcja o rnuzvce czeskiej Fr. Brzeziń
skiego. 21: Skrzynka pocztowa tech
niczna. 21.15: D. c. koncertu. 22: W ia 
domości sportowe. 22.15: Koncert mu
z y k i po lskie j. 23: W iadomości merco- 
Tolg. 23.05: .,Kukułka W ileńska"

lebnej Offki. Gdyby tak się nie
s ta ło  burgrabia Jarosław
Zaborowski rozpanoszyłby się 
do tego stopmia, że nic w świę
cie nie zdołałoby buty jego po
skromić. Po tak niesamowitych 
wyczynach powity en wreszcie 
znaleźć Się ktoś taki, k tó ryby  
burdom i nieustannym zamiesz
kom położył raz na zawsze 
kres.

Ostatnie słowa przedmówcy 
w yczerpały go nieco. Zaczerp
nąwszy głęboko oddech rozpo
czął na nowo. Jeżeli chodzi o 
dzisiejszy przewód sądowy to 
tylko po długich namysłach i z 
ostatecznej konieczności p rzy 
zwoliła  Ksieni na tego rodzaju 
rozsądzenie sporu. Również i 
mojem zdaniem sąd jest w łaści
wie tutaj zupełnie zbyteczny. 
Chciałem prócz tego podnieść, 
że jeżli przewodnictwo spoczy
wać będzie nadal w rekach bur- 
grabiego, k tó ry  mimo wszystko 
jest jedną ze stron zwaśnionych, 
będę się czuł w  obowiązku da
lej w zgromadzeniu dzisiejszem 
nie uczestniczyć.

Dlatego też proszę, ażeby naj-

jaśniejszy burgrabia zechciał u 
rząd swój złożyć w  czyjeś ręce 
któreby b y ły  zupełnie bezstron
ne. Miejsce, które burgrabia zaj
muje powinno być przez odpo
wiednią osobę zastąpione. Są
dzę, że w  tym celu powinno się 
wybrać jednego ze szlachet
nych ryce rzy tutaj obecnych al 
bo nawet i dwuch z pośród gro
na sędziów chociaż w tedy bę
dzie do rozsądzenia sporu gło
sować tylko dziesięciu.

Zaznaczam jeszcze raz, że je
żeli prośba moja z miejsca speł
nioną nie zostanie będę zmuszo 
ny rozprawę dzisiejszą uznać za 
wogóle nie istniejącą, a wtedy 
przewielebna siostra Offka zwró 
cióby się musiała do najjaśniej
szego samego kró la  jagomości, 
ażeby spór sprawiedliw ie wresz 
cie rozsądzony został.

Na te słowa burgrabia sko
czył ze swojego miejsca jak k i
piącym wrzątkiem oblany.

Tego bynajmniej nie oczeki
wał. Złość gotowała się w nim 
na m yśl o tern, że w yrok m ógł
by p rzy  takiem obrocie sprawy 
wypaść na jego niekorzyść. Po

Igraszka z 5 tys. voltow
Niebezpieczna Kradzież Kabla eleKtr.

Wiietką pogardę dla żywa m usiał 
m ieć jak iś  z łodzie i - fachowiec, k tó ry  
wczorajsze j nocy wdrapali się na sta
lo w y  masizit wysokiego napięcia, a na 
stępniie piliką m etalową poprzecinał ka 
bel e lektryczny, doprowadzający prąd 
o sile 5.000 vo lt. ■

M ia ło to miejsce opodal toru tram 
wajowego liaiji Piaśniiki -—• Łag iew n i
ki. W  ten siposób ztodzej - miechańiik

odcią ł 252 m. kabla w artości 145 zł., 
pirzyczem w yrzą dz ił O. K. W . poważ
ną sizkode.

O pioimysłowpści złodzie ja św iadczy 
rów nież fakt, że do wspinania się na 
szczyt 8-metrowego masztu uży ł obu 
w ia  z d.rewnSanemi podeszwami.

Polic ja wszczęła poszukiwania za 
złodziejem, . k tó ry  w  ła tw y  ’ sposób 
m ógł się przenieść do w ieczności.

Chromy z piekła rodem
W pijacKim szale wytłuKł KilKanaście szyb

O bywatel K ról. H u ty  p. A lo jzy  
Chrom y (Chrobrego 2) popadł w  de
presję po otrzym aniu w yroku  eksm i
syjnego. A by rozpogodzić oblicze i 
ukoić ból, jak i w yw arła  na nim ta hio- 
bowa wieść pan Chrom y (sądząc z na 
zw iska — to chyba pom yłka) poszedł 
do knajpy aby zalać robaka.

U czyn ił to bardzo dokładnie o czem 
św iadczy zresztą pro tokół po licy jny, 
w  k tó rym  czytam y, że będąc w  stanie 
mocno nietrzeźwym  pow yb ija ! wszyst 
kie szyby w  oknach swego mieszka
nia, a potem, mszcząc sie zapewne na 
gospodyni swej pani Ju lii F iluś za „nie 
spodziatikę eksm isyjną", splatał je j f i

gla, w yb ija ją c  szyby w  6 oknach.
Robocie tej, k tó re j przyg lądali się 

w yb ic i ze snu lokatorzy, przeszkodziła 
panu Chromemu policja, k tóra wzię ła 
go pod ochronę, lokując do w y trzeź 
wienia. w  areszcie.

Panie C hrom y! Żeś pan chciał w y 
w rzeć zamśte ńa ’ gospodyni, a raczej 
na je j szybach za eksm isję — temu 
się wcale nie dziw im y, — bo cóż ma 
począć człow iek pozbawiony dachu 
nad głowa i to w  dodatku w porze je
siennej, ale w  jakim  celu’ pow yb ija ł 
Pan okna we własnem mieszkaniu?

Napewno nie po tra fi Pan na to' pyta
nie odpowiedzieć.

cóż więc w ys ila ł się tak wertui- 
jąc sobie zwolenników, obgadu
jąc ze wszystikiemi po kolei po 
killka razy z rzędu wszystko to, 
co jemu i ty lko  jemu według 
sprawiedliwości przyznaniem 
być powinno. W  mgnieniu oka 
jednak opanował sie i odrzekł:

— Dzisiejsze sądy przyją łem  
także pod pewnymi warunkami, 
k tórych  za nic w  świecie nie 
pozwolę zmienić. Jednym z ta
kich warunków jest także i to, 
ażeby na ław ie sędziów znajdo
wało się 12-tu rycerzy. Gdyby 
więc prośba wysłannika siostry 
Eufemji spełniona została liczba 
ich ogranicżyćby się musiała 
tylko do dziesięciu.

(Dalszy ciąg jutro).
. -

r e p e r t u a r

iiily  potSKiw
Sobota, 28.10 o godz, 16 „Zaklęta 

k ró lew na" —  prem iera; o godz. 20-ej 
S10̂  0.1c4 *
Niedziela, 29.10 o godz. 11 „Z ak lę ta  

kró lew na".
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Bytom. Niedziela, 20.10 o godz. 20 

„Odsiecz W iednia".
Bielsko. Poniedziałek, 30.10 o- godz. 

20-ej „M usisz się ze mną ożenić". ;
Król. Huta. W torek, 31.10 o godz. 

20-ej „F rau le in  doktor".

|  {ggioszema M R N R f t f t
SPRZEDAM NIEZW ŁO CZNIE jedy- 

ną na miejscu dobrze prosperującą 
gospodę i restauracje (10 min. od 
dworca kolej, i kopalni). Duża sala, 
ogród koncertowy, 6 morgów ziemi 
ornej, przydatnej na parcelę budowla
ne. Konieczna wpłata 36.000 i ł .  Ofer
ty pod „Nr. 100“ nadsyłać do Admini- 
stracji „N. Czasu", Katowice.
" POSZUKUJEMY zastępców rejono

wych do sprzedaży pierwszorzędnych 
wyrobów cukierniczych Zgłoszenia 
pisemne z dokładnym adresem i refe
rencjami andsyłać: „Żoriina", Żegie- 
stów-Zdrój. woj, krakowskie.

RADJOODBiORNIK 3 -lam powy z 
głośnikiem i akumulatorem do sprze
dania za 90 zł. Katowice — Załęże,
ul. Beka 3 ni. 10. ._____________
KIOSK SPO ŻYW CZY do sprzedania 
lub wydzierżawienia od zaraz. Zgło
szenia: Feliks Michniewski. Lubliniec.
Powstańców 22.   .
M AGIEL NO W Y firmy Schamel do 
sprzedania. Zgłoszenia: Marla Matusi- 
kowa, Łagiewniki, ul. Janasa 1.

ABONAMENT m.es eczn e w adm in is trac ji wzgL zamiejscowy zł 2.50. zagranica zł. 550.

R edakto r: Józef Książek.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pól strony zL 275, 1 mrn. wiersz I lamowy opisowe z l 2-50, 
cpeclalne r .i 150 reklamy 60 er. drohne 15 er.oszv za wyraz W  n'edzlele dn1 świąteczne 25. proc, drożej____________—
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